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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 2 80 
z dostawę do domu. . .  „ 2 60
na prow incji.......................  2 60
za g r a n ic ą ........................ „ 6 66
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski
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na prowincjonalnych dworcach 

12 gr.
R edakcja 1 Admlniatraoja: 

L w ów , Sykatnzka 21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 496.
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Peusająca obsrrui cja w Sejmie.
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S T E P A M A  O K H Z  ^ I
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U R O C Z Y S T A  A K A O E M J A
z  ła s k a w y m  w s p ó łu d z ia łe m  A r t y s t ó w  T e a t r ó w  M ie js k ic h , W P .: M. P o p o w ic z ó w n e j, L . Z a m o rs k ie j, M . T r u s ló w n y ,  
W . K o w a ls k ie j -S o w iń s k ie j ,  K  A d w e n to w ic z a , R. C y g a n a ,  S .  D ra b ik a , K . L e w ic k ie g o , o r a z  o rk ie s t ry  M . Z . E. 

P rz e m ó w ie n ia  w y g ło s z ą :  T c w , R e d a k to r  B r o n is ła w  S k a la k  i T o w , M. S o k o ło w s k i.
Ceny m iejsc.; Loża 4 zł.  Parter: 1-rzędne 2 zł, 2-rzędne 1 zE  Balkon 60 gr. — Bilety wcześniej do nabycia w  Księrgani Ludowej, we i/w ow ie. ul.Szajnochy l."2.

Wzywamy ogół robotników Lwowa rio masowego współudziału w tej uroczystości.. O . K. R . P. P . S .

2 S e j i r t r a *
P ra w ic a  u n ie m o ż liw ia  re fo r m ę  ro ln ą . —  K o n c e rt  w  S e jm ie .

W A R S Z A W A .  1 8 . l ip c a .  ( t e l .  w i ł . )  D z i s i a j  
p r z y s t ą p i o n o  d o  g ł o s o w a n i a  m ad  I I I .  c z y t a n i e m  
W staW jy o  r e f o r m i e  r o l n e j .

D o  2 5 . a r t .  p r z y j ę t o  p o p r a w k ę  N P R .  D q  
a r t .  2 6 . p r z y j ę t o  p o p r a w k ę  p o s ł a  B it t jn e r a .  a  
n a s t ę p n i e  d o  t e g o ż  a r t y k u ł u 1 p o p lr k w k ę  Z .  L . 
N .  ‘w i ę k s z o ś c i ą  1 6 0  g ł o s ó w 1 p r z e b i lw l  1 5 6 , P o ­
p r a w k a  t a  - b r z m i : „ D o d a ć  n o w y  p u n k t ,  d o  a r ­
t y k u ł u ,  u p r a W ln ia ją c y  w ł a ś c i c i e l i ,  k t ó r z y  n te  
z o ś ta il i  z a s p o k o j e n i  z  ‘w a r t o ś c i  w y k u p i o n e g o  
n i a j ą t k u  d lo  d o d h o d z e n ia  sW Iylch p r e t e n s j i  nja 
' d r o d z e  c y w i l n o .  s ą d o w e j  z  t y t u ł u  w y s o k o ś c i  
s z a c u n k u ' ' .
. Przyjęcie tej piopiralwlki wytwiołało ogromną 
konsternację, wśród posłów- stronnictw1, lUdo- 

Poprawka Uzyskała iwliększpać z pbwbdU 
niet>beicnQiśici posłóWi ukraińskich.
W '  ó i ° z lle& l a  S1?  W ir z a w a  i b i c i e  w r p U i p i t y .  
[ ts{  a  olg ó l imelgiO' h a ł a s U  m a r s z a ł e k -  p r Z y w o l U -  
q  u  POl^ * ' u l  z  z a p i s a n i e m  d o  p r o t o k o ł u  p id s . 
B a l lm  , IW o jt iU k la ,, P r  y s t u lp ę  i  W o j  e W ó d ż k i  e g o  
p o c z a m  W ^ a 'a la  p 0 S | a v y 0 j e w ó d z k i e g o  n a  1 p o -  
s i e d z e n i e ,  a  p 0 s ł |ólw | B a ja n ia  i ( W o j t r f i k a  n a  2 .

W rzaw a riłei u sta je . N ieb aw em  ro z leg a ją  
się  ton} trąbek  aulboim-obiloWlyich1 pirzy! ak om ­
p a n i a m e n c i e  dz\vioUgri »  z  potwbd/i dźwÓękóW]
I w ly b lja  s i ę  n ł e l b d j a  w y g r ly j w a n a  n a  h a r m o n l j c e i

W iśpóid l d o n o ś n y ^ g  ^ ^ y p ó w *  i  i-hitleinzIylwWefi 
g o  b i d a  *w( p u l p i t y ,  m a r s z a ł e k  z a r z ą d z a  5 - d o  
r n in u to w ią  p i r z d r w ę ,  k t ó r ą  p io te lm  p r z e d ł u ż a  a ż
-db o d w io ła n ia .

P r z e r w - a  t r w a ł a  Odi g o d z .  11  d o  2 .5 0 . W y - ,  
‘d a la m i p o s ł o w i e  p o z o s t a l i  n a  s a i i ,  o b a w i a j ą c  s ię '  
ż e 1 w i r a z i e  w y j ś c i a  t g e  z o s t a n ą  W ip u sz c z e m i, 
U r z e z  s t r a ż  m a r s z a łk b W I s k ą .  P r z y j a c i c l e  p o  1 i 
t y c z n i  W w d a lo n y jc b  p r z y n i e ś l i  cm  ż y w n o ś ć  z  bkjy

f e t U .  D o p i e r o  p r z e d 1 k o ń c e m  p o s i e d z e n i a  p o ­
s ł o w i e  c i, o p u ś c i l i  s a l ę ,  W o b e lc  g r o ź b y  m a r s z a ł ­
k a ,  ż e  z o s t a n ą  U s u n ię c i  s i ł ą .

P o  [ w z n o w ie n iu -  p - o s i e d z e m a  m a r s z a ł e k  o -  
ś!w!;a d ic z y ł ,  że i p r z y j ę t a  p o p r a w k a  j e s t  s p r z e ­
c z n a  z  a r t y k u ł e m ,  a  -W ięc  n a  m o c y  ~ e  g u l  a m in U  
p o s t a w i  w n i o s e k  o  j e j  r e a s u m p c j ę  p o  u k o ń c z e ­
n i u  I I I .  c z y t a n i a ,  le ,c z  p r z e - d  g ł o s o w a n i e m  n a d  
c a ł o ś c i ą  W staW jy.

P o s .  S ,a n o jc a  d b m a g a  s i ę  b e z z w ł o c z n e j  ,r e -  
a ś u lm p ic j i U c h w a l o n e j  p o p r a w k i ,  a  g a ' y  m a r s z a ­
ł e k  n i e  z g a !d 'z a  s i ę  n a  t o ,  i z a r z ą d z a  d a l s z e  
g ło s o W ia n ie ,  p o w s t a j e  p onoW -pla  Iw frzaw la .

P o s ło W lie  P P S .  o p u ś z c z a j ą  d e m o n s t r a c y j n i e
sa llę .

W o b e c  U n i e m o ż l i w i e n i a  d a l s z y c h  o b r a a  n a d 1 

i r e f o r m ą  r o l n ą ,  m a r s z a ł e k  - p r z e c h o d z i  d o  n a ­
s t ę p n y c h  p -u n k tóW "  p o r z ą d k u  d z i e U n e g o .  P o  z a .  
ł'atW |i-eniUi k j i k u  s p r a w  im in ie j s z e j  W a g i ,  p r z y ­
s t ą p i o n o  d b  n o  w ie l i  d b  U s t a w y  o  b e z r o b o t n y c h ' .  
W s z y s t k i e  p o p r a w k i  r o b o t n i c z e  z o s t a ł y  o d r z u ­
c o n e ,  g ł o s a m i  p r a W lio y  i  c h ł o p - ś w  n i e  W y ł ą ­
c z a j ą c  W y z W b l le n ia .  N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  w 1 p o ­
n i e d z i a ł e k .

Urlop min. Sikorskiego
WARSZAWA, 18. lipca. (AW). Minister spraw  

wojskowych gen. Sikorski rozpoczął wczoraj 14-dhiowy 
Urlop i -wyjechał z W arszawy.

Szantaż sowiecki.
WARSZAWA 18. lipca. (AW). „Rzeczpospolita1* 

donosi, że jząd! sowiecki zaprooonowal wym ianę 
llinicza za por. Randomańskiego.

Ofiary strzelaniny na ulicach 
Warszawy.

W A R S Z A W A .  1 8 . l ip c a .  ( t e l .  w i . )  P o s t e -  
r u h k b w l y  V I I I .  k o m i s a r j a t u  F e l i k s  W j t m a n  
z m a r ł ,  w s k u t e k  o d n i e s i o n y c h  r a n ;  o s i e r o c a j ą c  
im ło id 'ą  żon'ę. i  ( d z i e c k o .  Z  o s ó b  c y w j l n y c h '  z r a ­
n i o n y c h  p o d c z a s  s t r z e l a n i n y ,  z m a r ł  s t u d le n t  
U niW -, A . K e m p n e r ,  k t ó r y  u t r z y m y w a ł  s t a r ą  
;m a i t k ę  i  s i o s t r ę .  W y W ia d o w - c a  L e s i ń s k ,  w b lc z y *  
z e  ś m i e r c i ą .

R e W iz j -e  (w  I m i e s z k a n i a c h  -a r e s z to W ia n y c t i  k o ­
m u n i s t ó w !  s t w i e r d z a ł y ,  ż e  b y l i  o n i  c z ł o n k a m i  
o r g a n i z a c j i  t e r r o r y s t y c z n e j  A r e s z t o w a ń } 7-■ R u t k  
k o W S k i  l i c z y  3 2  Iajt i p r z e l d  4  ( m i e s ią c a m i  W y ­
s z e d ł  z  w i ę z i e n i a ,  g d 'z i e  o d b y w a ł  k a r ę  2  ł e t n j ą  
z a  d z i a ł a l n o ś ć  W y w r o t o w ą .  J e s t  o n  s y n e m  w io -  
ź n e g o  f a b r y c z n e g o .  T o W la r z y s z  j e g -o  K u i e w ś k i  
l i c z y  l a t  2 4 , a  T u r  ć w i c z  2 2 .

P o d c z a s  w c z o r a j s z e j  s t r z e l a n i n y  r a n io n o  o-. 

g ó ł e i m  1 6  o s ó b 1.

Poioddi w okolicach Żyrardowa.
}VARSZAtVA. 18. lipca. (AW). Okolice Mszczo­

now a i Żyrardowa zostały na wiedzione wczoraj suną 
powodzią. Sian wody w rzekach p-odniósl się o 3 db 4 
metrów. Szczególnie wielkie szkody poniosły m łyny. 

— : : : —

Sokoli amerykańscy w Polsce.
WARSZAWA, 18. lipca .(AW). D nia 31. b. im 

przybywa db Gdyni wycieczka Sokołów am erykań­
skich w gościnę do Polski W ycieczka zwiedzi wszy,sfL 
kie miększe m iasta i weźm ie udz.ał w zlocie.

mailto:CJ@is.sa
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Konsolidacja pańótw u, u.
Zawarcie ugody rządu z żydami spot. 

k a la  s>ę z różną oceną. Czytelnikom  na-, 
szym Wiadomo, że w skromnym tym za­
początkowaniu1 widzieliśmy krok naprzódi 
aczkolwiek wolelibyśmy, ażeby1 t.a ugoda 
zawierana 'była pirzez inne czynniki. Dla 
Wszechstronnego oświetlenia tej spraWy 
d ruku jem y artyku ł nadlesłany nam, z kó ł1 
żydowskiej partji socjalistycznej, która 
odnosi się do t ej zgody zaw artej pod pa­
tronatem  Grabskiego i Reicha z wielką 
rezerw ą. - Redakcja.

I.
(O. S.) Zawkrcie uk ładu  mię-dlzy prof. .Sta­

nisławem Grabskim , leaderem  narodów .-demo. 
kracji, a reprezentacją parlam entarną żydow1- 
skiego mieszczaństwia od „dlemokratów" sjon- 
skich, aż |po żydowskiego klerykalizm u1 w łą­
cznie, jest rzeczywiście objawem  konsolidacji 
stosunków  weWInętrznjo,..politycznych Polski. — 
Konsolidacja idzie, po linji zespolenia czynni­
ków, których dobrze zrozumiany interes kla- 
sówy zm is z a do szukania wspólnej platform y 
dżalania. — FizjogUomia kontrahentów 1 dobrze 
jest znana.

Narodowń-dem okracja reprezentuje w mie 
ście polskim 'wSzystko* co nie skupia się pod1 
sztandarem  socjalizmu, od' drobnego kupca i 
rzemieślnika. aż do .Wielkiego kapitalisty. Na 
Wisi obejm uje wielką (wltasrroś-ć i .rozciąga coraz 
silniej swoje wplytwly na Średnie i bogate 
chłopstwio z pod znakU Piasta. Już w czasie 
ostatnich Wyborów ud a to się ucir. dem okracji 
Wyeleminować z politycznego życia miast Wszel­
kie nierobotnicze czyn|ni'kj dem okratyczne i 
pól dem okratyczne, k tó re  W w alce :wivbbrczej 
okazały się śmieszną Wielkością. -  ‘W trakcie 
sWojej akcji na te ren ie  II-giego Sejmu zasięg 
iwpływółwl endeckich objął bogate chłupsttwio, —• 
k tó reg o  partja  skomp-romitówlana rządami — 
Chjeno.Piasta przestała t f ić  W Sejmie samo­
dzielnym czynnikiem pPlityczfHym, Przy bu1 tnv- 
k'i nar. dem. objęły1 cały icfc-óz posiadający1 mia­
sta i [wsi. Poza tym  lb(lbikiqm, pozoslał jjako jed y ­
ny czynnik — robotnik pod sztandarem  socja­
lizmu1 i małorolny chłop W1 IrozchWianpm i -cha. 
otyczneim „Wy,zwóle-niiW•'.

Mimo to Ug-UntoWalnie i us!ałen!ie rządów 
endeckich szło opornie. Bez rozbicia błokU 
mniejszości narodowych, okazało się zdobycie 
w ładzy niemożliwe.

Endecja sięgnęła tam. gdzie m ogła znlaleźć 
sojusznika społecznie pokrewinego a łatw ego 
niezmiernie do pozyskania.

:y konsolidacja reakcji ?
Sjonwc i k lerykali żydowscy zdołali dzięki 

nienaturalnem u sojuszoWli z chłopem białoru­
skim i ukraińskim  na u'-esach i w1 Kongre- 
sówice i dzięki abstynenckiej polityce1 U kra­
ińcowi w Małopolsce, zdobyć Wszystkie man­
daty żydbwSkie i w ejść (w! bardzo pokaźnej 
liczbie do Sejmu, po zupełnem 'wyeleminowantu 
żydoWskirJh elementów robotniczych i socja­
listycznych. PcsłcWie żydowscy ze prezentujący 
żydowski kapitał i nacjonalistyczne drobno 
mieszczaństwo, tw orzą społecznie i polityczn.e 
Wierny odpowied'n;k  i odzWierciedlenSc obozu 
narodoWO-demokratycznego. Jest zresztą rz e ­
czą notoryczną, że tak fcvj Sejmie Ustawodajwl. 
czym j,af!-f i [w Sejmie Obecnym posłowie żydówi- 
scy Umieli zaWsze znaleźć wspólny język z en­
decją, W sprawach gospodarczych i popierali 
razem  z nią Wszelkie wnjoski antyrobbtnicze. 
Wspói|§a platform a gospodarcza między Chjeną 
at Żydami istnjała ju'ż d'aW’!niej.

Narodowa dem okracja nie mogąc zdobyć 
większości w społeczeństwie polskiem musiała 
szukać sojusznika,*'wśród mniejszości niaroa-o- 
W;lych. Nie m ogła go znaldźć w śród  chłopóKw U- 
kraińśkich i białoruskich, których interes k la­
sowy stawiał zafwfsze1 na k:\vmv Sejm u1 obok 
robotnika i małorolnego chłopa picdskiegu.

Tym śojusznikiepijendeckim, mogli być ty l­
ko sj omsci

Żądania ijaroóioWe sjonistów były łatwje do 
zaspokojenia. List 'w sprawje. Pałestynv d«> p 
Sokołowa, trochę chejderów^ i pólchejcierów 
hebrajskich i na tern koniec

Do rclli airendlera nsńskiego było miesz- 
czaństW'ó żydowskie doskonale przygotow ane 
T radycja suiźalnośd wióbep klas posiadających 
panującego narodu leżała w jego klrwi. t a k  
było w, Rcsj. gdzie H erzel żabiego o łaski Pleh-

P liĘ d z y n a r a i io w y  ito n g rć s
(Inf. M iędzynar.) S ek re ta rja t socjalistycz­

nej M iędzynarodówki .■ebotrAiezej ustalił w po­
rozumieniu z Komitetem lokalnym w Marsy- 
Iji rozm aite techniczne szczegóły, odrioszące się 
do międzynarodowego Kongresu1.

Kongres odbędzie się w ,,Palais les Eks- 
positions" na Ronld Point du' Prado. Poprze­
dzające Kongres posiedzenie Egzekutyw y S. 
M. R. (Socjalistycznej Międzyna-rodóW-ki Ro­
botniczej), zarówno, jak  i m iędzynarodowa 
Konferencja 'kobiet odbędzie się w' lokalu bez­
pośrednio- graniczącym z lokalem Kongresu.

Wlego po pogromie Kiszyniewskim. tak  bvło W! 
Austrji. gd'zie dzisiejszą rolę sjonistów spełniali 
kahalnicy. r

Endecja musiała jedynie przezwyciężyć an­
tysemickie w stręty  w łon je ,swego stronnictwa 
i uczyniła to na swój sposób, zgodnie ze swoją 
tradycją . Jeden odłam pod ba tu tą  p. Stanisława 
G rabskiego przyjął korne słuiżby sjonistów', a 
drugi pod kie'rolwnictwem prof. G łąbińskiego, 
został — dla krycia tyłów  — odkom endero­
wany do robienia .małego huczku antysem ic­
kiego. (N awiasem powjedzidwtszy podobny po­
dział ró l miał miejsce w' kole żydowskim).

Konsolidacja reakcji polskiej jest już kom ­
pletna. Endecja zaw ładnęła wszystkim i czynni­
kami, k tó re  społecznie i kiasoWo do niej na­
leżą.

Sam fakt te j konsolidacji .może socjalizm 
powitać z zadowolenie. Jatume przejście sjonj- 
stóWi do obozu1 wojującej reakcji, w ytrąci z rąk  
nacjonalistów żydowskich oręż aem sgogji szo­
winistycznej, k tórym  tak skute czuje zwalczali 
robotniczy ruch  żydoWśki Robotnicy żydowscy 
zorjentow ali się odrazU w sytuacji. Centralny 
Komitet BUndu w ydał odezwę. m k tó re j w'ska- 
zuje na reakcyjność zaw artej ugody na jawne 
dziś reakcyjne oblicze żydowskiego mieszczań­
stwa W  społeczeństwie żydc(vvfe'kiem dokonać 
się musi zdecydowany przełom  z k tórego ro ­
botnicy żfdowAcWpPwinni (wyjść jako  pofv ażna 
siła -polityczna. RozWjój ten tak samo konieczny, 
jak  dzisiejszy sojusz endecko-sjoński wzmocni 
siły socjalizmu w Polsce.

Socjalizm polski będzie m ógł szerzej iuz- 
winąć swie sztandary po opadnięciu oparowi 
antysemlćkich Argu'ment antysemicki ten  ,.so­
cjalizm g łupców " jak  go nazwał Bebel p rze ­
stanie odgrywlać p oważną ,roIę |wi życiu polityce 
nem, nie będzie zaciemniał klasowej fizjogno- 
m ji st.ronnict\

s s c ia h s f y c z n y  ur M a r s y l i i .
Zb względu' na dogodniejszą porę dnia o- 

tw artie  Kongresu, naznaczone na 22 sierpnia, 
o godz. 9 rano, zostało przesunięte na godzinę 
3-eią ipopoł’u'dniu tego samego dnia.

Wydane' zostaną prowizoryczne karty  d.a 
delegatów  i prowizoryczne karty  dla gości, 
k tó re  na karty  WśiępU wymienią sekretluze 
poszczególnych delegacji za zapłatą Ustanowio­
nej w kładk i kongresowej.

Prowizoryczne k a rty  m ają ważność tylko’ 
na pierwszy dzień Kongresu.

C z y n i!  mierć Stefanii D k rze ji
O krzeja  o przy ma ł polecenie rzulcić bombę 

o godzinie ósmej wieczorem w koszarach k-o- 
zakówi Grenburśkich, lub w XII ,re(wlrze po'li- 
cyjnvm  na Pradze.

W  ten sposób miał się stać uczestnikiem 
szerszego planu1. Chodziło mianowicie o to, by 
'wywabić z ratusza na miejsce W ypadku odpo­
wiedzialnego za wszystkje gw ałty  oberpolic- 
m ajstra  Nolkena, na k tó reg o  inny towarzysz 
czyhał z pociskiem n,a Zjeździć.

Plan się udał, policm ajster został ciężko 
rarjny, a sprawica zamaćWu, położywszy t ru ­
pem naczelnika pościgu, znfantgo. ło tra  GaWI- 
riłow'a. uszedł cało.

Tnfeimejsza; i bardójej ryzykóWOa była sy­
tuacja O krzei: koszary zastał pufste, udał się 
więc na W ikmską, wszedł do cyrkułu1, otwbrzył 
drzwi do pierwszego pokoju  na parterze , gdzie 
siedział ,ew irow v Mietbcki, stójkoiwy Biller, 
oraz slynn\’ z c/krucieństwa strażnik Sarap i 
ze słowami: „m acie"! *zu'cił pocisk na stół. 
Rozległ się straszny WiybUch, który ' nietylko 
poranił ograWców, ale poszarpał nogi, zranił 
W! głow ę i ogłu&zył, Spiskolwlca. Naiwkół p rzy ­
tomny, straclwśzy właściWy kierbnek, zamiest 
!wt stronę b ram y G krzeja  skręcił w -podw órze j 
tu' natknął się’ n(a pdwlirowłego Czepieleiwfcza, 
kto.ry począł doń strzelać ; strzały iwiróc.ły „W i­
toldow i" przytomność, dlobyl brautiinga, ranił 
śm iertelnie CzepjeleWicza i począł się cofać

do bram y. TU go jednak  zawiodły znowu siły 
fizyczne, gWaltovvńy skurcz (wl pakach uczy­
nił go bezbrohnym  wobec napastującej zgrai, 
został poehwiycony przez stójkowych, którym  
nadbiegi «a pomoc kapitan ChwoszczyiTki.

Opat,rzonoi mU rany, ułożono na tapczanie, 
gdzie natychm iast rozpoczął (biadanie przybyły 
sędzia ślediczy do spraw1 większej Wiagi. Gu- 
gbński.

Z obandażow&nemi nngami, obwiązaną gło­
wią. leżący we krt\v'i bohater ocipówiadał spo­
kojnie .

Nie powieip wam, ani mojego imienia, 
ar u zajęcia, auj pochodzenia, 'bo te rzeczy nie 
m ają nic wspólnego z m oją sprawą. Przyżifaję, 
rzuciłem  bombę Wi XIi 'eWirze policyjnym., 
aibly zabić znajdujących się tam  policjantów1 i 
steroiryzoWlać całą policję. Przyczyną tego była 
paląca mnie żądza zemsty za ohydne czynly 
gWiałtu nad bezbronną luduoiścią w1 czasie ru ­
chów  ,robotniczych w W arszawie Iw! styczniu i 
lutym  rb . Nie miałem zaaijaru poprzestania ng 
tym  zamachu. Mojem zdaniem cala w arszaw ­
ska policja powinna być ulnttcestwiojB. — Kary' 
żaddej się nie foyarn: ,anri katorga, ani śm ierć 
mnie nie przeraża.

Towarzysze partyjni wytężyli iwśzys kie si­
ły, by odbić O krzeję, projektotybno zrobić to 
iw - czasie, gdy będą go wieźć do sądu. A.le' 
zdrada ujaw niła ten p la ii skutkiem  czego O- 
k rze ia  został przewieziony z C y ta d e l w Wilję 
sądu i przet;rzy,many \v jednem  z więzień noc 
całą. wreszcie dostawiony na miejsce 'wl prylwat. 
nej, zw^yczajnej karecie, k tó ra  swym pospoli­

tym  w yglądem  zmyliła czatujących na wszyst­
kich drogach towarzyszy. Sąd rozpoczął się 
23 czerwca 1905 roku.

O krzeja  spokojnie odpowiadał na pytania, 
a zeznania jego nosiły iakiś ton spokojny i Uro­
czysty, jaki nadaje słowóm stojące tuż obok 
wiidmo śm iec i.

O statn ie  jeg o  przem ów ienie mimo prosto­
ty, WywołyWlało W strząsające W rażenie:

— Przyznaję się du przypisywanych mi w> 
akcie oskarżenia czynów- — rozpoczął swe 
orzemóWienie O krzeja. — ale n;o w tem  oświe­
tlen iu  jak i im akt oskarżenia niesłusznie na­
daje. Takie jednostki,- i-ak Sarap, Czepjelewicz, 
i inne osobistości mogłyby mi pozostać niezna­
ne1 i obojętne. Nie przeciw nim w alczyłem ; 
wśzystko mi było jedno, k tó re  z nich zgirfe. 
Nie jestem  pirzeto Winjen ari zabójstwa C ze­
pi eleWdcza, ani zam achu na ibnyich, ani nawet 
ran Sarapa, k tó rego  W edług ak tu  oskarżenia 
— chciałem jakoby speicjalnie zabić za nadu­
życia nad robotnikam i. Popełniłem czyn po­
lityczny, i w skutek  tego t;aka powinna być 
charakterystyka m ojego czynu- i takiem jego 
oświetlenie... Osobistości ptW ftrłr -być z rachu­
by usunięte.

Od dziecka raziło mnie zestawienie nę- 
fedey! jeidb|ylc)b i (rozkiosay drugich, a że tędzy  tej 
1 było zawsze więcej, że ta  nędza była mi bliż­
szą, ■przemyśłtwałem 'bezustannie, jaką  drogą 
m ożnaby było wpłynąć n-a uszczęśliwienie cier­
piących mas, jak ą  drogą dojść do ..ego, b) 
szczęście nie1 było zawsze ty łkó  po stronie sil­
nych i bogatych ?

L
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UlfBlKI proces przeciw niepodległościowcom gruzińskim .
Depesze donosiły jUż, że rząu sowiecki przy­

gotow uje się do wielkiego politycznego prjjL- 
.ce'sU przeciwko Tow. 'gruzińskiemu1 t. zlwL ..Pa­
ry te tow em u Komitetpwi", uderzając rówjnocze- 
śnie 'wj politykę Herlriota i Mac Donalda, ja ­
ko  rzekom ych inspiratorów1 antysowieckie- 
go roWstama w Gruzji.

W  związku z tern donoszą z Tyflisu o 
w.ręczeniui oskarżonym Gruzinpm ak tu  oskarże­
nia i rozpoczęciu1 procesu.

Sam akt oskarżenia zawiera 120 stronię 
idińuklu i dbiejmuje całą histoirję rulchu powstań-) 
czego G ruzji łącznie z planami polityków Za­
chodnie™ Europy, oraz działalność nacjonali­
stów 1 gruzińskich na emigracji.

Akt oskarżenia skonstruowany jest w ten’ 
sposób, że stanow inapaść III. M iędzynarodówki 
przeciwko działaczom M iędzynarodówki Socja-i 
listycznej.

,,Parytetow y Koimte?", czyli Komitet Nie-, 
zależnej G ruz ji"  zorganizofwlanjy został w 1922 
r. t. j. po ro k u  ustanowienia okupacyj niego, 
rządu  sowieckiego w G ruzji. W  sk ład  tego 
Komitetu', jak  tw ierdzą 'bolszewicy', Wchodź^ 
1. mieńszeWdcy, nacjonal- demokraci, socjal- aie. 
miokrągfi ip(r|a(wi gserzy. Na Ippdstawie pypwlokai-, 
ryjnych zeznań płatnych świadków sowiec­
kich, soWIety dowodzą, że zagranicą utw orzo­
ny został blok gruzińskich nacjonalistów! z a- 
zerbejdżańskim i i ormiańskimi patrjotam i, o- 
raz z przedstawicielami grup  narodowych P ó ł­
nocnego Kaukazu, — w' celtu w'yfwlalczenia nie­
podległości Gruzji.

W edług oskarżenia sow'ieckie(go blok ten 
konferował z prem ierem  Francji B randem  i 
miał gwlarantować Francji najwygodniejsze 
koncesje przemystoWb- handlowe' na Kauka- 
•ie na Wypadek wyzjwlofenia GrUzji oc, najazdu 

bolszewickiego. Rokowania 'koncesyjnie miał 
przeprowiadzić (z Eauicherem przedstaw iciel 
bloku1 Czchenkeli

Już w! sierpniu 1922 roku  w ybuchły pier­
wsze walki gruzińskie. PoWszechnie znany g ru ­
ziński niepodległościowiec C zełokaje w erbow ał 
antysoWiecko nastrojony element gruzinów, L 
ofice;rióW!, two|rząc (wbjskoWle poWstańcze ka­
dry. Wówlczas przy „Parytetow ym  Komitecie" 
po'włstać mia$a, t;,jKcpiisja wojskojwa". M oment 
wlybUchU powstania miał być' oznaczony na 
pierwśze dni rozpoczęcia aogielsko-

„ParytetoWlego kom itetu" zakończono w  lecie 
1924. W  planie powstańczym przewidziano za-, 
jęcie rządowych sowieckich arsenalóW', przy- 
icze)m przeproWladzono agitację w śród1 girUziń- 
skiej arm ji sowieckiej, aby ze względu! na po-, 
czulcie narodoWle nie dali się wciągnąć w| lwfal~ 
kę 'bratobójczą.

A kt oskarżenia podaje szczegóły układów , 
Cejretelle^o z Hepriotem, RcnaUdelem i Mac,- 
Donaldem, o,raz tekst meimonanduim ..Paryte- 
towlego Kom itetu" adresowanego na imję an- 
glo- sowieckiej konfereńcji w Lond'ynie. W e­

d ług  obliczeń patrio tów  Gruzinów, pomoc za­
chodniej Europy 'dla walczącego Kaukazu mia­
ła n a d e jś ' nie później jak W; 15 dni po rozpo­
częciu Walki.

OczyWiacie, że na tle swoidh politycznych 
obrachunkowi sowiety wywlekają na 'św iatło  
niebywałe1 wprost oskarżenia « szpiegbstfwb. 
bandytyzm, terro r. 52 obwinionych patrjotfów1 
gruzińskich , jęczących W1 tyfłjskich więzieniach, 
czeka niechybna ka.ra * u ie ro i. Masowa eg-zekU, 
cja, jak  zapowiada prasa sowiecka, będzje od­
powiedzią Europie, za wszystkie wyroki do­
konane n;a komunistach.

Poisho-niemiBckle spory gospodarcze, przed Trybunałem
1  m i- - - - w

HAGA. 18. lipca. (Pat.) Wolff. Na przed-jbum ału haskiego, zanim rząd polski m ógł ze 
wczorajszem posiedzeniu m iędzynarodowego sWłej strony powziąć ostateczną decyzję. W

'konkluzji oświadczył przedstawiciel rządu poi-, 
skiego: Niemcy tw jerdzą, że Polska w \ wla-

trybUnału sprawiiedliwości omajwSano zastrze 
żenią polskie przeciw kom petencji trybunału  
co do polsko- niemieckiego sporU W1 sprawie 
interesów! niemieckich w polskiej części G. 
Śląska. Pierwszy przedstawiciel Polski omólwU 
wl obszerneim przem ówieniu sprafwlę kompeten.'- 
cji trybunału1 W danym wypadku, oraz elwen- 
tiulalne zastrzeżenia dotyczące niedbpuszczal - 
naści żądań niemieckich. Rząd polski stoi n|3 
stanowisku, że Niemcy wbrejw artykułow i 256 
trak ta  u wersalskiego przeobrazili fabrykę a- 
zotU W Chorzowie _fw| toW/airzystwO akcyjne. 
Muisi b!yć więc ono uważane za fikcyjnie, wb- 
bec czego Polska była uprawniona do zase- 
kWestrowania te j fabryki.

Rząd1 niemiecki zwrócił się zatem do try-

szczyła fabrykę W Chorzowie wbrew' postano­
wieniom a,rt. 7. konwencji genewskiej. Polska 
oświadcza w odpowiedzi, że fabryka ta  wl .rze­
czywistości, jest własnością państjwla niemieckie- 
gioią Polska Uzyskała na niej ty tu ł własnlości 
na mocy a,rt. 256 trak ta  (u 'wersalskiego. W, 
odpowiedzi oświadczył przedstawiciel rządu 
niemieckiego prof. Kaufman, że wjiobec wiel­
kiego znaczenia plajdbiyer przedstawiciel; pol­
skich, nie je s t wi stanje odlpoWledzieć pa nie 
lw!yczerpUjąioa( i [pposi trybunał o odroczenie po­
siedzenia. dla umożliwień.a mu przygotowań 
odpowiedzi. TrybUlnał uwzględnił tę prośbę i 
odroczył się do soboty.

kich rokowań w miesiącu1 lutym 1924 r. Dopie 
ro  zdekonspi)roW’anie ,,C entralnej wojskdwiej- 
kom isji" zadecydować miało o zaniechaniu1 po­
wstania. Tymczasem wojenne przygotówfania

Przed nową ofetuywą francuską 
w Haroku.

PARYŻ 18. lipca. W edług nie-oficjatnj-ch wiado- 
miOŚci F rancja zaproponowała Abd cl Krimowi rozejm 
lwoni, który jednakowóż tenże odrzucił. Prawdopodob­
nie wobec lego po nadejściu1 posiłków Wojska iranę.u- 
skie rozpoczną nową ofenzywę w Marokku.

PARYŻ, 18. lipca. Powst-ańcy zajęli ważny punkt 
SOWjeiC-' słrategjiezny. Bal d  Tazę. Linja kolejowa Fez—Alger 

■  ■  ijesl przerw ana. Charakterystyczne dta powagi sy- 
Jli^pcji jest. żie m arszałek Pelain nkkd się statkiem  lot­
niczym d'o (Maroka.

Nussoltnl chory na raka?
RZYM. 18. lipca. Krążą pogłoski, że Mussolini za- 

dboijowat ciężko na żołądek i że w najbliższym  czasie 
1 podda się operacji. Podobno lekarze skonstato'* i 
iJ niego (Chorobę raka.

0 wolną strefą portową w Tryjeicle.
RZYM. 18. lipca. „MessagtaiK)1' podaje , że polskie 

ndniswRstw'0 handlu i przem ysłu poczyniło u rządu 
włoskiego kroki celem uzyskania wolnej strefy w 
porcie liryjcstcńskim. Stoi to w zwjiązku z w ojną celną 
polsko - niemiecką, ponieważ Polska z powodu 
wstrzym ania ekspigrN* węgla do Niwniec m usi starać 
się o skierowanie eksportu do innych krajów.

— Myśl1 ta uinie nie opuszczała Z nią 
żyłem, IP  szkole, z nią pracowałem w  fabry­
ce. Dulżo przem yślałem , 'przeczytałem , p rze­
żyłem- Ideały polskiej partji socjalistycznej, 
najbardziej odpdwlaciały mojm ideałom, więc 
wstąpiłem  ido niej. Chciałem jeszcze dił'u'go p ra ­
cować nad sobą, zanim przejdę do czynu. Sta. 
łe i leiągłe pirześliadolwlanja przez władze par- 
tji naszej nte pozWalaty n|a to wugóle, a t^y- 
Padki styczniowe w ytrąciły  minie raptowln.e z 
nakreślonej diroigi.

— Kto nie' 'był 'wówczas na u'1'icy, kto nie 
|wiid'ział i nie słyszał tegó, ido się tam  działo,

o teim sądzić nie mioże. W szystkfo ekrucień- 
stwla Wojny, śtosofwfano do, biezbronńyćh rć.jblotm- 
ków,, Wafcząicych (w! imię społecznych, ekoUomi- 
•znych i politycznych id'e'ałóW krJdzkości. Ja 

byłem  na ulicy, Liecfy tłum  podstępnie wcią­
gano w zasadzki, kiedy bez sygnałów i uprze­
dzeń, żołdactwlo strzelało do pochodu! niani- 
festacyjneigo, idącego poWażnie, z óbnlażionemi 
gło\vami, k iedy  żołdactwo tra t o'wlało kopytAimi 
Końskiemi trupy, a oficerowie 'gwardji pędząc 
konno p° ti otuaraeh dta popisu, krzyżow ą sztu­
ką  płata i 'głoiwly kobiet, k tóre irc  zaołały U- 
k'ryć się ipirzeld ich 'dlzikoiaaą w skutek  pozam>- 
kania birajm z 'rozporządzenia policji. Wjd'ziałem 
jak  lwi mieszkaniach wyciągano str(wjożon'e d'zie-. 
di z pódl łóżek, i kłulto bagnetam i, 'jak pastwio­
no się nad śkreuoWianiymi ludźmi w cyrkułach, 
jak  ich trUlpiy Wystawiano następnie' 'wl szpite- 
tacli na Widok publiczny jako poległych W 
buntowniczej walce, pomimo to, że raby mieli 
W plecy pozadawane.

To, oo się stało, ja k  wbgólle wszystldo, co 
się teraz  dzieje, uWIażam za onicezność dzie­
jową. Tyran ja, barbarzyństw o i cie|mnota nie 
Wiedzą, o tern, że są ty ran ją, barbarzyństwem  
i ciemnotą n;e m ają dla siebie pogaridyl i po tę­
pienia, Wijęc nie ustąp,ą same. T rzeba je  zwal­
czać i tdotyzeć d|o istotnej swobody, istotnego 
dolbrai i istotnpgw szczęścia, nie zadawalając się 
półśrodkam i. W walce tej wiele ofiar zginie, 
ale ludzkość wiyjdzie z niej zwycięsko, a lu- 
dziam słońce zaświeci. W ierzę, że socjalizm1 
da ludziom szczęście. Ostatnjem  mojem pra-, 
gnieniem, jest, ażeby Wdzie byli dbbrzyr i szczę­
śliwi.

Po długiej naradzie sędzjoWie wynieśli wjy-i 
rok, dcazUjący Okirzeję na pozbawienie praw i 
śmierć przez poWIeszenje.

G dy z ja w i się w celi O krzei obrońca, ny 
m u zakomunikoWiać tragiczny rezu lta t kilkus 
tygodniowych zabiegów o kasację wjyroku', i 
zaczął mówić rwącym się ze 'wzruszenia g ło­
sem :

— Straszną panu przyszedłem  zwiastować 
npwinę — O krzeja, dom yślając się o co cho­
dzi, p rzerw ał spokojnie:

— Cóż tak  strasznego, byłem  do tego 
przygotowany dawno, zdiaWlało mi się tylko riic- 
prawdopodobnem, bym m ógł podzielić los tych  
bohaterowi W ielkiego proletarjiatu!, k tó rzy  byli 
stokroć bardziej zasłużeni dla sprawy odjjtnnie. 
Nie śmiałem  marzyć, iż dorosnę 'd!o .cli męczeń­
skiego Wieńca...

Gd'y się zaś z rozm owy 'dowiedział, że Iw) 
dniu jego procesu zastrejkoW ała cała W arsza­

wa, zerw ał się z miejąoa; i idhodził d ługo  wybu­
rzony.

— Więc dzień W yroku śm ierci, by ł jedno­
cześnie najpiękniejszym  dniein mojego życia'. 
Mogę ulmrzeć— wykrzyknął.

Gdy wyprowadzono go na płac stracenia 
| (22-go lipca 1905 roku), gdzie zgrom adziły się 
władze forteczne administracyjnie, sąaowe i 

i ka t w  masce, nie pozwolił zaWIjązać sobie oczu),
| odsunął ka ta  i własnoręcznie z ok rzyk iem : 

lieich ży je  socjalizm! precz z ca ra tem ' — 
zadzierzgnął1 stryczek na sz y ji!

Źle Umo-ooWiany stryczek ześliznął się: 0-, 
k rzeja się oberw ał.

Egzekucja rozpoczęta się na noWb, po w-’ 
tórne przeżywanie grozy męczeńskiej śmier& 
z takim  majestatem* i męstwem, iż zdulmieni o- 
prawlcy mówili:

— To nie człow iek — to żelazo !
Określenie nie było trafUe — m aterja ł1

duiszy Okrzei b y ł złoty, ale Warunki, w  ja ­
kich się znajdUjelmy, zmuszają db przekuwianja 
najw'yższych wartości na miĘcze O krze ja  U- 
mairł — ale1 dUlch jego rozm naża się W1 ziemi 
polskiej odradza się jak  feniks z popiołów) 
w| różno,rodnych, heroicznych postaciach w roz­
maitych odmianach, zależnych od1 nlastrojU, cha- 
Iraktelpul i tem peram entu — w) nasadzie zawsze* 
jeldnan ten sam wyniosły, nieśm iertelny, orli, 
bohaterski — istotny Król dUch — w1 purpurze 
krw i — w ładca przyszłości.

t

^
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JCo& itin z dnia.
Lwów, 19 lipea

SPROSTOW ANIE. Jak  się okązuje wiadomość
0 remumeraoji, k tórą wyznaczył sobie jjrem ier Grabski, 
a k tó rą  to wiadomość zaczerpnęliśm y z ..Przyjaciela, 
Ł udu“. jest nieprawdziwa, co z zadowoleniem no ­
tujemy.

W ARTYKULE p. t. ,,Przed wyborem  dyrektora 
teatrów  lwowskich11 zaszło kilka omyłek druku. ,a 
mianowicie: zamijast chcą stworzyć konkurencję — 
m a być chcą 'Stworzyć konjU nkturę; zam iast ,,au 
CiOurenY' Jna być — ,.au courant“. zam iast: nienale- 
żącą do żadnej kategorji — m a być: nienateżącą db 
żadnej koterJR j jm  u s t będzie trzym ał rękę na tętno 
m a być: b ęd zie  Jrźym at rękę na tętnic.

NA BUDOWĘ ' SANATORJUM NAUCZYCIEL­
SKIEGO w Zakopanem  Wpłynęło iw dniu' 3. lipea br, 
do biulra Zarządu Związku Polskiego Nauczycielstwa, 
Szkół Powszechnych w  W arszawie, 'przeszło trzydzie­
ści Itlysiętey Hfctyidh i w dnju1 tym sum a wpłaconych 
wkładek na ten cel osiągnęła okrągło jeden m iljon 
złotych.

Nauczycielstwo nateżące do tej organizacji opo­
datkowało się na Samopomoc leczniczą w wysokości
1 Upltiotf. od' swoich poborów  miesięcznych i |składa je 
goruw ia już 19-ty miesiąc.

Budynek Sanalorjum  v Zakopianem na Guba­
łówce obliczony na 200 chorych s'loi obecnie pod da- 
fchem i rozm iaram i swoimi przewyższył wszystkie 
db.ląd istniejące Sanatorj.a w Polica. Obecnie wyko­
nuje się roboty wewnątrz budynku w ptospiesznem tem ­
pie (tek1, ażeby W d :m S > . listopada r. b. mógł być 
oddany 'do u ż jR u  chorych. W tym też dniu odbędzie 
jsię Jploiświęaerrie i 'ptwruicje lego "'wi-elkielgo dzieiła so­
lidarności siplotecznej i iząwlodowej.

GROŹNY POŻAR SKLEPOW Y. Wczoraj przed" 
jpólUldniCm wybuchł zagadkowy ipożar w sklepie Sehei- 
nerą tprzy Ju'1. Gródeckiej pod  I. 51. Paliły  się (u 
różne oleje, terpentyna, benzyna, fariby i l. !p. towary. 
Oddział sltraży jplożarnej, zajęty tu  akcją ratow niczą, 
(plod kierownictwem p. Szpaczyńskiego, m,ial wicie 
trudu nim  zdołano ugasić te łatwb ąpialne nialerjaty.

Szkoda wyrządzona ogniem wynosi kilka tysięcy 
zloytićh. była jednak unezipieczona na sumę 5.000 do­
larów. Policja jpirządBw energiczne śledztwo w spra­
wie ustaleniu jprzyczyny tego zagadkowego pożaru.

j 13 i 4 MIESIĄCE W IĘZIEN IA  ZA ŚMIERTEL­
NE POBICIE. Dnia 3T maja l>. r. kilku' napaslni- 
ków pobito na Gói-ze Slnaoonia Józefa1 Hołośnego, 
kllójry wkrólce zm arł wskutek odniesionych obrażeń. 
W  ub. ipjiątdc stanęli sprawcy lego pobicia przed 
Isądem. Okazało się, że napastnicy ci byli Wówczas 
w" s,lanie pijanym . Sąd zasądził jednego z nich R u j 
szalę W ładysławń na 3, zaś Bobeię TMarjana na 1 
m iesiące więzienia. W spóloskarżonyeli Stanisława Śle- 
plipza i Jóżela Kostąnowicza 'uwolniono od Winy i 
kary.

Rożplrawłe przewodniczył r. Łyezkowski.
KRWAWA ZEMSTR CHŁOPCA FRYZJERSKIE­

GO. W  zakładzie fryzjerskim  Klary Pilzer przy ui. 
Skaihkowskiej rozegrała się- wjezoraj przedpołudniem  
sprzeczka pom iędzy czeladnikiem Jakóbem  Hersehe- 
s-ein a Jakóbem  Melhbitoitetn, tanminatorejpf fryzjer­
skim, k tóre to nieporozum ienie mijało niezwykło krw a­
we zakończenie. Hersiches, wyliknął mianowicie Meth- 
brejtowi gbuirowate obchodzenie się z gośćmi. T erm i­
nator fee'n wyjął niespodzianie, z kieszenli 'brzytwę i 
zadał Starszemu koledze d'Wa cięcia ,na tw arzy i ,szji, 
d!łu|gbśpli 5 i 8 iqtau jpiorzein zbiegł w flieznanym  kie­
runku. Ciężko zranionem u udzielono ipomocy w Po- 
gatloujiul rat., zaś za zbiegłym zarządziła policja po ­
szukiwania,

NIESZCZĘŚLIW E WYPADKI. Do szpitala na 
leczenie przyw ieziono Zofję Pielbiu,szewską, uczeń fflę 
sżkoly Igospjodwzej w Snopkowie, k tóra przez po- 
tayłkę nalpila się rozczynu' weronalu.

Anna K., dozonezyni, relalności plrzy ul. Żółkiew­
skiej pod  1. 21, usiłow ała wczoraj popołudniu zatruć 
się jakąś trucizną. Pogotowie rat. Odwiozło ją do 
szpitala.

16-Ietnia Irena . awadzka zjawiła się Pogotowiu 
ra|t. twierdząc, że 2 igły znajdują się w je j (dłoni. Po 
nieudałem  poszukiw aniu tych kolącyph intruzów ocle- 
(siano Z. do sżjptilala.

12-ielfni Józef Susel zjawił się tu  ze złam aną ręką. 
Udzielono m u pomocy.

Wielki pisarz angielski przeciwko kinu.
W  oryginalnych „Rozmowach przy obiedzie", 

jakie Shaw prowadził z biografem swoim Hender­
sonem, a które ten opisał w książce, znajdujemy, 
między innemi, niezbyt przychylne sądy znakomi­
tego pisarza o kinie. „Publiczność kinowa robi 
z miernoty konieczność — mówi — film musi od­
powiadać zarówno smakowi miljonera amerykań­
skiego jak i chińskiego kulisa, tak dobrze gustowi 
guwernatki w wytwornym domu, jak pannie z ba­
ru, przedostaje się bowiem wszędzie i musi się 
każdemu podobać. Stąd wynika że nie może zado-

wany najpls: „Ach, Boże ratluj m nie — 1921“. s  dramatu artystycznego,
Nazwisk opryszków nie zdołano W alić . Są io k ± ™ % ™ ZJ le P0W miea ZapaSC W 0 tch łan  te a t r a

KRWAWA W AI KA Z BANDYTAMI w  RÓW . 
:v f i i .  Dnia 13. b. mi. ipolicjapt Śliwiński spostrzegł 
u  fryzjera Fiaikowh dwóch podejrzanych osobników. 
'Gdy chciał iich aresztować jeden z  tych indywiduów 
.sjljrzelił do posterunkowego, ipoczem bandyci poczęli 
utoiekać. szczęściem nie W Itłunn ludzi n a  jarm arku, 
lecz w szerokie bagna, ciągnące się kolo zamku) i 
wołyńskiego kuratorjum . Bagna te otoczyła policja. 
,Pocdzas obustronnej strzelaniny zastrzelono jednego 
lOprysżka. Drugi bandyta postrzelił policjanta Chrza­
nowskiego. oraz Swiątniickiego, którem u ku la przeszła 
przez lewe p łu to  i .wyszła pr,aWą pachwiną. "Swiąt1- 
n icki nie czując zrazu swej ciężkiej rany  zabił dwo­
ma strzałam i bandytę. Zabity m iał na ipierśiach tatuo-

prawdopodobnie zbiegowie z więzienia w Zamościu'.
KRADZIEŻ W IEPRZA Z WOZU. N ieznani spraw ­

cy skradli zabitego wieprza w,a,rto.ściU180 zł. z, ąyozu1 ja ­
dącego z rzeźni w ul. Żółkiewskiej na szkodę p. 
Józefa KotoWicza. 'Policja otresztowala dwóch 'osobników 
podejrzanych o %  kradzież.

MIŁE STOSUNKI... Salomon Reiisler. kierownik 
ta rlaku  ,,L,ignopian‘ w Kozielnikaph, doniósł policji, 
żo pnogdaj wieczorem, w chwili gdy iptzejeżdżał1 
Wóźk/feim przez 'ul. Zieloną, napadło na niego dwóch 
nieznanjleb osobników, którzy grożąc pałkami usiłowali 
zagrzybiać [donoszącego. ' i

Reisler, zapiąwszy konie zdołał wyjść cało z tlej 
opresji. W  czasie napadu nie było oczywiście posterun- 
kóWda‘0 w tej telicy.

K O M U N IK A T F IR M Y :

S C H E I N E R  I  P 0 W E R A H Z
W E  L W O W IE , U L . G R Ó D E C K A  5 7 .

: 00
KLIENTÓW PAROWOZOWNI I WARSZTATÓW KOLEJ.

we Lwowie.*
P. T. Klientów zawiadamiamy, że ani w paro­

wozowni, ani w warsztatach nie mamy więcej żadnych 
pośredników i pełnomocników. „

P, T. Klientów naszych, którzy mieli sposobność się 
przekonać o dobroci i taniości naszych towarów, upra­
szamy o poczynienie dalszych zakupów u nas, przy- 
czem zaznaczamy, że PP. Kolejarzom udzielamy 5-cio 
miesięcznego kredytu,

Z poważaniem 
713—2 Scheiher i S-ka.

sensacyjnego
Stwierdza nadto Shaw brak choćby minimal­

nego dobrego smaku i zdrowego rozsądku, jakiego 
mamy prawo wymagać. „Niebawem będziemy mu­
sieli dziesięć minut przed zaczęciem każdego dra­
matu filmowego tracić na dowiadywanie się kto 
fotografje odbija i kto je suszy, kto wyrabia celu­
loid, kto kupił chemikalja i kto jest fm je ren  
autora. Twórcy filmów nie wiedzą poprostu jak się 
zachować; pozwalają sobie wobec publiczności na 
takie postępowanie, którego publiczność niebawem 
już toerować nie będzie".

.Komunikat]}.
X TOW . OCHRONY LOKATORÓW zawiadamia, 

żo W niedzielę 19. lipca b r o godz. 10-tiej rano  w 
Ylbżcj sali Instytutu T e c h n o  1‘ogfzonego Hplązy ul. Bou- 
lajifdlą; I. 5- odbędzie się W IEC w splrawie Wstrzymania 
pbdwyżeK czynszów na czas ściągania podatku na 
'rozbudowę m ia s t

Zaprasza się ogój lokatorów, Pp. Posłów. Se­
natorów1, RepirezentScję Miasta, Zrzeszenia i Towa- 
rz}’SIWa o raż Przedstawicieli Prasy.

Zarząd To w. Oclhrony Lokatorów.

X LOTERJA FANTOWA W ETERANÓW z r. 
1863, Powszechnie odczuwane przesilenie gospodarcze. 
Ićtiófre nic przeszło bez głębszego, śladu w całem życiu 
spioleuznem. odbito się doikbwie na sp rze d aż y  losów 
Ęotonji Fantowej ^Stowarzyszenia W eteranów 1863 r. 
załamując, bilans przedsięwzięcia brakiiem wymagane­
go plcJlri))ioiai i sttjając, na przesźkod/.ie dotpdłriieniu wa­
runków  program u zmusiło Komitet wykonawczy Lo- 
Iderji Fantowej Stowarzyszenia W eleranów 1863 r. 
zwiroftię się do Gen. Dyrela-ji L aicrji Państwowtej o 
odro|Czenie losowania, która lo 'prośba została Uwzględ­
niona.

Z przytoczonych powodów ciągnienie L o te rjiF an ­
towej Stowarzyszenia Weteranów! 1863 r. odbędzie się 
W' nieodwołalnym , ostatecznym term inie 25. Listopada 
1925 r.

W obec fcgo losy nazwiainej Loterji sprzedawane 
będą w .dalKym \V Instytucjach, które ofiar­
nie. podjęły się tego zadania, o raz przez, osoby upo­
w ażnione ąż do 5. listopńcla b. ,r. po ty m  zaś dniu' 
już-/tylko w salncj Dyrekcji Loterji w W arszawie 
tKrucza 21 r  10). Zarząd Loterji.

JCa marginesie.
K to  k o k ie tu je  m o n a rc h is tó w  ro s y js k ic h ,

O naigirodę powieściopisar'ską ,,Akademji N auk“ 
we Francji Ubiagar się ' p. Kessel auijor powieści, 
,,Stejptey kitóla", w której ze stanowiska historyczne­
go, przedstawił schyłek rządów Mikołaja II., wpływy
RaspinHina i t. d.

I'rzeeiwko przyznaniu m u tej nagrody wystąpił 
znany praw icowy polityk i b. prezydent p Poincare 
fwięrdząc, że p. Kessel w swej powieści przybrał 
ton  nieodpbwiediii w stosunku do cara. sojusznika 
Francji.

Nagrodę otrzym ał więci p. F ranc DuUurąuot.
Ta(kt [to ,,przyjaciel“ Polski kokietuje na wszelki 

wypladek monanchisifów rosyjskich i cźułe w spom ina 
naszych katów.

Jak to hulali żołnierze niemieccy 
w Szwajcarii.

Z Genewy donoszą:
Dziesięciu' żołnierzy niemieckiej Reichswehry z 

pogranicznego posterunku w Bawarji, upiwszy się, 
przekroczyło granicę szwajcarską. Żołdacy niemieccy, 
wtargnąwszy do jednej z wiosek, steroryzowali jej 
mieszkańców, grożąc rozstrzelaniem  każdem u, kto sta­
wi km opór

Naplasilnicy splądrowali wieś. zgwałcili sześć ko­
biet, wśród nieb Siostrę Miłosierdzia miejscowego 
szpitala, poranili dnterWenjUjąpego oficera arm ji szwaj- 
jCiBtPisldiej, poczcm  zlńegli na 1'erytorju'm niemieckie.

I -tSSsABfcSa

£ cuchu zawodowego.
§ POSIEDZENIE KOMITETU WYKONAWCZE­

GO miejscowej Bady Z w. Zaw. odbędzie się w ponie­
działek o gtoidz. 7 wiedz, w lokaid przy  ul. Ossolińskich.

H A D E S  Ł m i E

(Za tą  rubrykę R edakcja rtle oupow -lada).

Ambuiatorjum dentystyczne
111 ■ pl. Diii Brzeskiej i  1

wykonywanie prac technicznych dla sfer kolejo­
wych, urzędniczych, robotniczych i za legitymacją 

i po cenach zniżonych. 259-

Bdwohat i ohrońca w sprawach karnych
U f . M A R C IH  C H9U N

otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie, 

ul. św. Jozafata 5. (Boczna ul. Gródeckiej.
16—2
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Sensacyjna rozprawa przed sąde
Dziesiąty dzień rozpraw y,

STOSUNEK MYKYTYNA DO WSPÓŁOS- 
KARŻONYCH.

Przedm iotom  przesłuchania była na wstę­
pie .(rozpira'w|y, kw estja listu 'wlysłanego przez 
tuikiraińśką o|rganizaeję terrorystyczną do me­
tropolity  Szeptyckiego. W edle protokołów 1 spi­
sanych wi śledztwie, M ykytyn otrzym ał bruli­
on teigo listu1, napisalrry po polsku, od1 Korn- 

baibeira i przetłumaczyli go na język  ukraiń­
ski. Obecnie oskarżony obWołUje swoje1 zezna­
nia i tjwSeirdżi, że omawiana iczęść protokołu1 
została spisana przez protokolanta Piotrow skie, 
go, przy bielmem zachoWamu się M ykytyna.

Następnie przewodniczący odczytuje d ługi 
lisi Mykytyina 'do osk1. Ja cg er a Wlysłany w  
dnid 13. listopada 1924, W' k tó rym  M. żali 
się na swoje ciężkie położenie materjaffinie i iC 
bolówa, że 1
ZO STA Ł W YKORZYSTANY PRZEZ PO LI­

CJĘ WARSZAWSKA
T a bowiem Uzyskawszy m aterja ł śledtzy z je ­
go  zeznań, pozostaWd: go bez środków  do 
Życia na pastwę zem sty Ukraińców.

W  końcU przypomina M ykytyn Jaegcrotyi, 
śwloje „zasługi dla narodu żydowskiego*3.

Komentarze do tego listu spisane w1 pro­
tokołach [śledczych, k tó re  kom prom itują w! w y­
sokim stopniu! nadinspektora Piątkiewicza, My-, 
kytym odWlołuje mówtyc: „Zeznań takich me 
złożyłem  i to  nie są imoje wlyjaśnieniia33.

Dalej odczytuje przewodniczący list M y­
ky tyna  do nadinsp. Piątkiewicza, zaczynający 
się od1 słótyl:
„TAK PO D l E, JAK PAN PO STĄPIŁ, NIKT 

DOTĄD NIE POSTĘPOW AŁ.
P ar je s t bezczelny, bo nie odpowiedział pan na 
urój ilist33. I Wi tym liście uskarża się M yky­
tyn na nędzę, i brak  środków do żyęia, pi­
sze, że jes t chory i zdenerwowany.

Nieco hluimoirU do ponurego toku] zeznań, 
W nos. zeznanlie Mykytyina. k tó r y  mówi, że sę­
dzia ś led tzy  R utka i o rot. PiofroWski, nazy­
wali stale oosła. Rosmarina Rddzynkiem. (Pseu­
donim ten został wpisany do protokołu, jakty 
imię Własne, przez duże R.) Dalsze protoko­
ły zeżnań M ykytyna, dlotyczą stosunków wię­
ziennych. Podaje om, że W spółoskarżeni: Jae- 

eir, Kornhaber e t consortes, usiłoWał i skomu 
nikoWać się z nim za pośrednictw em  fry ­
z je ra  .Więziennego Akse;ra.

Akser miał MlyikytyńoWi powiedzieć, aby 
spisywał swoje1 zeznauib i [przesyłał je  Jaegero- 
Wl, a pozatem oświadczył mu, że Żydzi posta­
ra ją  się o obrońcę 'dla niego. MÓWiąic o ewen­
tualnościach irozpraWy, powieidzial S k se r .
„SPRAW A NIE ZALEŻY OD SĄDU. LECZ 
O D  PROKURATORA. ŻYDZI MAJĄ PIEN IĄ ­

DZE TO  POSM ARUJĄ33.
Mykytytn przyznaje prawdziwość tych ze­

znań.
Po ukończeniu1 czytania protokołowi, p rze­

wodniczący Udziela głosu członkom trybUUałfl 
obironie i iplrokiuir,atqrdwji. W  trakcie pytań p ro­
kurato ra . zmierzających Idb Wyjaśnienia pe­
wnych słów Korńhabeira, obrońca elit Ci tusz­
ki ew i cz apeluje do przewodniczącego, aby nie 
dopuścił do pytań, k tó re  nie .Wiążą się ze 
ispraWą M ykytyna, m ają na celu1 skłonienie go. 
Ido tłum aczenia myśli innlych ludzi.

KINO W  G ŁO W IE MYKYTYNA.
Po paUlzie wre zwał prokurator oskarżone­

go, ażeby w ytłum aczył jakiego to rodzaju  są 
3e.f ifjdfjle, ° k tórych  m ówił fw! związku z 'rzeko-, 
jiio [widzianym zamachem na p. prezydenta.

M ykytyn bardzo długo namyślał się nad 
odpowiedzią. W  końcu tłum aczy, bałam utnie, 
że byw a to tatę, jak  po raptownem przerWla- 
niU sję wstęgi flmoWej WI kinie, kiedy to pu­
bliczności zdaje' się, że m igają W! oalszym qą-. 
gU niewyraźne refleksy olblrasków1 nia płótnie.
I on to  (M ykytyn) Widzi tak w  Wyobraźni 
scenę p rzejazdu  p. prezydenta przez ul. Le- 
gjonóW-1. i le'cącą w  poWlietrzU1 'bombę.

Następnie p roku ra to r pyta się, czy to p ra­
wda, że współoskarżeni nie WierzyTi m u i p- 
Wlażali osk. za prow okatora i kłamcę.

M ykytyn. — W ierzyli, albowiem dónteśli 
o tern db W arszawy.

ProkU'rat|a i przew". [rozprawy. — Całkiem 1 
lbgiczn a odpowiedź.

Następnie o ma1 wiano listy M ykytyna do 
kom. Kajdlana. Okazało się. że M. 11. sierpnia 
z. r. zaofiarowiał policji politycznej swe ulsługi 
na „fak ta33 związane ze sprawą kom unisty Bre- 
che|ra, Jawlolrskiego i innych, przyczem  w ydał 
nazWiska niektórych kom unistów.

Mykytyn prosił o odpowiedź „poste restan­
te 33 poc adresem  „AgnkominUs33. Przy odczy­
taniu! tego słoWla oskarżony uśmiecha sję.

Kom. Kąjdan omówił się następnie' z M., 
że iprzy telefonicznych rozmoWbćh poda mW 
zawsze szyfrę „Paryż33, M ykytyn zaiś słowo 
„Zdzisław33. Tern ostatniem imieniem oskarżoUy 
podpisywał następnie wszystkie listy pisanie do 
defenzyWy. ~

M ykytyn wi końcu  tłum aczy swój stosunek 
db policji tern. że sam sję do niej zbliżył, 
albowiem kom Kajdan powiedział mu', że go 
areśztiUje za komunizm. M ykytyn Wołał mieć 
kontakt z policją będąc na Wolnloisci, niż sie­
dząc Wi areszcie.

Następnie obrońca d r. GłUsźkiewicz zw ró­
cił się db przewodniczącego, ażeby stw ier­
dził wl protokołach zeznań M„ że osk. w i­
dział Pańczyszyna rzUcaj ądego 'bombę. Prze 
iwódnicząey bowiem, pytając  Miykytyna w yra­
ził się że nje Widział on tego faktu'.

PrzeW-i. r. Franke w odpofwfiedźi na to. od-

czytuje stenografowane zapiski zeznań M. na 
obecnej rozpraWlie, z k tó rych  wynika, że os­
karżony t

. NIE W IDZIAŁ PAŃCZYSZYNA
rzucającego borirnę Jednakowoż ma przeko­
nani* że P. jest spraWica zamachu1.

D,r. GłUszkieWtcz zapytuje się następnie 
M., za co Właściwie twispóiośkarżeni przyrze­
kli ,m'u 5.000 dblarówj — [czy za fałszywe ze­
znania, czy za w ykrycie sprawcy zamachu1.

M ykytyn bez nam ysłu — za w ykrycie 
sprawmy rzucenia bomby.

Następnie odczytano listy Mykytynia pjsa-. 
ny db ośk. Jaegera. Oskarżony pytan'y dla-, 
czego odnosił się listownie a ule osobiście !c|d 
powiedział, że Jueger nje życzył sobie aby os-, 
karżony iczęstoi go odwiedzał. Policja bowiem1 
zauważywszy to, m ogłaby1 zarzucić, ż'e' M. je s t  
przekupiony. Pozatem  oskarżony nie chciał tam 
chodzić, ażeby rzekom o nie spostrzegł go  ja ­
kiś znajomy komunista, zatrudniony w' dru­
karni i

W  liście tyim M ykytyn skarży się. że był 
naiwhy, i jes t ofiarą llosu'.

PrzeWi. r. Franke pyta się M., co on rozUL. 
■rmał po'di słoWiem naiwny,

M ykytyn — że byłem  głUpi.
W esołość na sali.
Ostatecznie M ykytyn L odcieniem goryczy) 

tłum aczy wspomniane zw roty tern, że obiecy- 
'wlano m d zabezpieczenie, w'rzeczytwnstości j e ­
dnak nic nie' otrzym ał

W  najbliższy poniedziałek dalszy ciąg roz-i 
prawy.

Republika jako środek taktyczny przeciw bolszewizmowi.
R e w e la c je  c z ło n k a  k o m u n is ty c z n e j  m ię d z y n a r o d ó w k i c h ło p sk ie j .

W IEDEŃ. 18. lipca. (Pat.) „N. Fr. Pres-1 ze Serbami- W  kołach politycznych słychać, 
sel33 z Białogrodu. „Politila33 zamieszcza oś- j że! Radicz po Mwlollmenju go z więzienia po-, 
(.\viadiczenia przyw ódcy chorlwfackjej partjj | jied'zie do Białegogmdui aby osobiście kierowlać
c h ło p s k ie j  S te fa n a  R ad icza , k t ó r y  ośW iadlczył p o l i ty k ą  siwiej p a r t j i .
żel propagowial 'republikę tylko ze względów -—a:-::—
taktycznych, jako  najlepszy ś ro d ę "  agitacyj-1 NOUty 93hfliEt
n y  iprzeciw i D okzew izm ofw fi i k le ry k a l iz m a w k  j b IALOGROD. 18. lipfea. (Pat). Po formalnej dy-
Notoly k ie r u n e k  sw  j p a r t j i  za ,m ejoftoa m  nie' A  .. du ^  adom i, p  jfcz 0 (l,em m inistrów  na.

el W zględów tak tycznym  lecz z przekonania-, ’.jeż h db „Należnej ^  deM>kratycznei. Otrzy- 
poniewlaz uw aża taką politykę za nalepszą u rł-  ^ vszy w s,p,, lwie u,^ orzenia nowego rządl, nUogra.
gę pirowaazącą do rozwojiu naiodu berw ae-  ̂ ptełnojnocniatwa przedłoży! Pasicz królowi
kie|go. Chbirwńci chcą stworzyć elem ent t(wior- nc- d  jn liastępą iL ,przyjąr nowyrh mi
c z y  lwi JugosłaWji. Raaicz zantyw^ada jednocze- • ,sł|l.ó,w ,artji Radi 
nie najostrzejszą Walkę z klerykalizm em  słb- 
'wieńskim. Jest on zdania, że prawdzjWia nlarodo.
Wa jeldność Serbów i Ch'arw(atólw! może po
'wlstać tylko wteldy, jeżeli ChorWaci odórtwią

Amnestia dla Radlcza.
W IEDEŃ, 18. lipca. (Pal)- Zdaniem ,W rem y“

się od' RzymluL Należy ulcziyjnić próbę stlwloyze- }Slefan Radlicz będzie w jpąszczony na wolność, Je- 
n ia  narodioWego kościoła chorw ackiegt) W  ten) żeli zostianie on w procesie zasądzony postanowiona 
sposób W prowadzą CKorfwfaci politykę jedność,- jest /jeigo iunnestja. I

ShazsBtB pułkownika polskiego w Berlinie.
W ARSZAW A. 18- lipca. W berlińskim  są­

dzie rozpatryw ano przy drzwiach zam knię­
tych, sprawę przeciwko płk. polskiemu Gra- 
bianowśkiemul oskarżonemu o szpieigostwo nb

rzecz Polski.
Pułk1. G r a h i a n cvws k i eg o skazano na 4 lata 

ciężkiego więzienia. W  czasie Wojny, Grablia- 
noWśki służył w arm.ji niemieckiej. 1

BHI

Nacjonaliści nlemiec- skłonni uo ustępstw
w  sp ra w ie  paktu gw aran cyjn ego .

BERLIN, 18. lipen. (Pat). Na wczorajszeni tajnem 
posiedzeniu komisji spraw  zagr. w .sprawie projektu 
odpowiedzi niemieckiej na notę Brianda złożył Stre- 
setnan sprawozdanie z ostatnich posiedzeń gąbinetu1 
i zakom unikow at treść odpbwiedzi. Zabierali gibs hr. 
.Wesllarpt socjalista Breitscheid i przcidslawijeiclo innych 
ipąnljł. Okazało się, że większość konnisji aprobuje 
notę w ogólnych zarysach wbrew oplnji AVszechniem- 
irów i kom unistów . NYszystkie parije są za prowadze­
niom dalszych rokowań a ,także hr. W estarp m iał o- 
świadczyć, że obeenre nie istnieje różnica zdań mię- 
d'zy niimi a SlSne&cima.nllihi| i 'że je|go Iptctjia stoi na, grun­
cie odpowiedzi Strosemana. „Berliner Ta[gć|trląit“ przy- 
Ifnsuje tę zm ianę frontu chęci nacjonalistów pozosta- 
wrąjiia w 'gabinecie db czasu uchwalenia cel.

Straszna powódź w Chinach.
W IEDEŃ, 18. lipca. (Pąt). „United P ress31 donosi 

z Iloity Kong. że miasto nawiedziała katastrofa po­
wodzi. Woda uniosła 7 domów-, 800 osób poniosło 
śmierć.

Majątek carski na licytacji.
W IEDEŃ. 18. lipca. (Pat). ,.Neue Fr. P resse“ 

<7, Moskwy. Rzad podał do wiadom ości publicznej, 
że sprzedał część imvenlarza byłych zamków car- 
skid i. I Itak sprzedano po bardzo niskiej cenie wiel­
ką ilość porcelany i bielizny, oryginalne perskie dy­
w any i pnbar-
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„Metody" maruderów walki klasowej.
O d p o w i e d z  z a w o d o w y m  o s ^ z e r C u m  z  , , Ż y c i a  Z w i ą z k o w e y O " i

Redakcja nasza otrzym ała pismo od b. sekre- robotnikam i, byt oskarżony o zdradę glówlią W Sam-
tarza ,,związkui tpiroletarjatu miast i iwsi w Za 
igłębiu1 naftowem'* z p rośbą o udzieleniu mu 
możnośtei odtpowfejcfei i lobtflony przed oszczercam i 
grasującym i w ruchu robotniczym. Ludzie; ci. z 
zemsty za jego „List otw arty1' do Cenlr. Komitetuj 
■tejże plarlji u siłu ją zastosować w stosunku do 
niego m etody klamciów i rozm y^nyeh kalum nia- 
'tlorów.

Po długoletniej pracy w szeregach t. zw. ..lcwicy“. 
byiem  zmuszony, nie mogąc pogodzić się z ,,nowym) 
kutrsem“ aw anturniczej i anlytplroletarjaickiej polityki 
tych obłąkańców, z piąrlji wystąpić. Ponieważ byłem 
znanym  w szerokich kolach roboPiicjzych i (piastować 
iem  przez długie lata z wyboru wysokie, okresowo 
lakżo najwyższe urzędy w tej ftartji. (jak długo była 
jeszcze robotniczą) 'uważałem za swój obowiązek wy­
jaśnić robotnikom , co m nje skłoniło do wystąpienia 
^ pnrtji. W ystosowałam  więc .,list o tw arty '1 do Ko- 
mjitetu’ Centralnego, m otyw ując przed opinją prole- 
tarjuoką, m oje wystąpienie. List mój został przedruko­
w any praw ie w całej prasie socjalistycznej w Polsce.

Tchórze z Związku1 Proletiarjatu Miast i Wsi 
4 innych ,,związków*1 zam iast zareagować na moje 
wystąpienie w sposób rzeczowy, wykazując, który z 
moich argumentów, zawartych w liście otwartym , jest 
niesłuszny, wpadli n a  sposób, załatwiając się ze m ną 
,,sżtu|cżką“ iście prowrokatorską.

Otóż „Życie związkowe*' N r 17. z 19. b m. 
sfabrykowało l is t : do Redakcji w ięźniów  Sam borskich, 
podpisanego — przez Bogu ducha winnego — Mojże­
sza Wiesenfeldu, który posługując .się trykiem anty- 
seipickim ośw iadcza co następuje:

1) że nigdy sekretarzem  okręgowym Z w. Prol. 
Miast i AYsi dla Zagłębia Naftowego nie byłem.

Moja odpowiedź: Dziś po ty lu  gorzkich doświad­
czeniach z WfPi już osławionymi „związkiem“ -wcale 
n ie  uważam  za zaszczyt’, że bytom jego sekretarzem  
okręgowym. Klak długo a to z Wyboru, (o innych wyż­
szych urzędach przezenm ie piastowan}xh zamilczam). 
Ale tendencyjne kłam stw o „Życia związkowego", k ry­
jące się pod nazwisko człowieka, który i tak siedzi 
W więzieniu i kltióiry nie może protestować, staje się 
jasnem Igdy przeglądniemy niezliczone num ery T ry ­
buny Robotniczej" byłego centralnego organu tego 
„zwiąźku". W piśm ie tern niejednokrotnie pisze się 
„sekretarz okręgowy Z w. Prol. Miast i W si tow. P a­
sternak przem awiał tam  i tam, został zaaresztowany 
wtedy i rwtedy, lub zwbluiony iWtcUy i Kiteitji" i t. d.

Wiescnfeld. już z tego piowodu nie mógłby tego 
kłam stw a napisać, ho razem  ze m n ą  i trzema innym i

borze do 1. or. 1 ICO, 21, gdzie wspólnie pisaliśm y wy­
wody da zażalenia do Sądul Apelacyjnego we L.\vo- 
Wie i ja Leh wszystkich nakłoniłam  do przyznania 
się do uiizędów zajmywanych w legalnym Związku 
Rrpl. ■ ARast i Wsi. Wszyscy zostaliśm y zwolnieni, ja 
się przyznałem, że jseJem sekretarzem  okręgowym. 
W ywody ile podpisał także im,, in. \yicsenleld.

Auitorcm legoi kłam stw a nie m oże być na żaden 
sppsób Wiesenfeld, ponieważ on  był w Borysławiu', 
ima pewne pojęcie o  rulclhu roboLniezym w Zagłębiu 
naftowe-m. pzylywal ,.T rybunę" i ze inną razem w 
więzieniu sam borskiem  siedział. W ie on dobrze jakie 
urzędy sprawowałem,

A'u|lo,rstwo tego kłam stw a należy do „Życia 
związkowego", i meltody te stawiani pod pręgierz 
opinji proletariackiej. " j

2) W ohydnej łtiej t e PAiWI na um ie czytam n a - 1 
SjtępUie. że jeszcze 15. lutego br. ,,za różne czyny. 1 
nie licujące z godnością proldiarjaćką" zostałem z 
Z. P. :M. i W. wykluczony". |

Moja odpowiedzą. O tern dowiaduję się poraź j 
pierwszy z „Życia związkowego". Proszę więc o  ■ 
szczegóły: j

a) jakie i kiedy sformułowano iprzeciw m n ie , 
oskarżenie? Wyliczeni* wszystkich bez wyjątku „czy­
nów. nielirUjącydi się z godnością proletarjaeką" 
kltórc ja  popełniłem- leży przecież w interąsie kom uni­
stów i m oże um ie rzeczywiście unieszkodliwić. j

b) kiedy się odbył sąd partyjny nadem uą?
p) kiedy zoslatero jplrzcstuchiwauy i yjo ewentual­

nie zeznałem?
d) jaki za p a d ł" Wyrok i jego umotywowanie?
To są wszystkie szczegóły, które ogłoszone mogą 

być dla kom unistów b. korzystne, a  m nie jn-ogą ode­
brać m ożność obrony.

Ja  z piej silony oświadczam, że twierdzenie po­
wyższe jest. prowokacyjnym kłamstwem, a data: 
:(15. tultego) wstawiona jest bardzo nieszczęśliwlie. po- 
nieWaz do 25. m arca br. (w którym  to dniu1 zacho­
rowałem  i 'wyjechałem na pioj ąprośbę na urlop ku­
racyjny) byłem kierowhikiem  najważniejszego w Polsce 
okręgu. '  . — —

Robpltnicy tegio okręgu wyrobią sobie 2danie jak 
należy tprzewódcom kom unistycznym  wierzyć w innych 
sprawach, po przyłapaniu icli na ,tak niedołężnie sfa- 
brykowanem  kłam stw ie o, rzekom em  wykluczeniu 
■minie, ja  ctitś z p io jef tstjipny ©zekjaro ha Idjalsze szqzegófy.

3) W napaści Ifcj dla której nie znajdzie przykła­
du w h isto rji walk m iędzypartyjnych -czydam, że list 
ótwarty treści czysto prowokatorskiej, ukazał się

praw ie że w przeddzień odbyć się mających pro­
cesów i że „są wszelkie dane ku temu, .by twierdzić,- 
że list ten napisany został na poiłeaenit^(czyje — nie 
trudno się domyśleć")

„przestrzegamy przed tą now ą formą prowokacji" 
albo na koniec odesłanie mnie

„w szeregi Trojanowskich. Cechnowskieh, Spieg- 
lów. llerzm anów  i innych ;t' p.. osobników, gdzie 
właściwie jego miejsce .

Byłoby poniżej mojej godności polemizować z 
liymji Ustępami i z ludźm i którzy to „sfabrykowali", 
mogę im conajwyżej plunąć w Uwarz. Sekretarz Ko­
m isji Centralnej n a  ostatnim  Kongresie związków, 
nazwał lt'e metody iajdackiemi. a ludzi uprawiających 
ją  łajdakam i. Do tej opinji przyłączam  się i stwier­
dzam., że list1 ogłoszony był publicznie, czy on jest 
m śm  'prowokatorskiej. osądzi klasa pracująca Polski. 
Czy ja jesllem prowokatorem  — -osądzą i<obotnicy, 
którzy m oją działalność kilkunastoletnią kontrolowali.

Komuniści — ci m aruderzy walki klasowej, stra­
ciwszy u robotników  zupełnie grunt pod nogami, trzy- 
h ia ją  się kurczowo „przywileju" nielegalności; uznając 
cieżkie położenie nielegalnej pairtji m ilczałem długo, 
a skoro już milczeć nie było m ożna przemówiłem d0ść 
oględnie w m oim  liście Otwartym, którego treść pod­
trzym uję w pałej pełni.

Nie jesieni z mojem stanowiskiem odosobniony, 
rozkład .kom unizm u w Polsce postępuje szybko na­
przód. Karol Leon Pasternak

Wielki wzrost francuskiej partji socjalista cznej
(Inf. Międzynar.) Francuska partja socjali­

styczna wykazuje w ostatnicn. miesiącach wprost 
zadziwiający wzrost liczby członków. Z początkiem 
bieżącego roku liczyła okrągło 73 000  i złonkówr 
obecnie zaś przykroczyła liczbę 100.000, a poza 
tem konstatować m żna stały wzrost jej wszystkich* 
organizacji, zwiększający się z dnia na dzień.

Gdy w grudaiu 1920 r. w partji francuskiej,- 
wynoszącej wówczas 130.000  członków, nastąpił 
roztam na kongresie w Tours, pozostało w niej 
zaledwie 50 .000  socjalistów. Obecnie partja po­
dwoiła ówczesny stan liczebny podczas gdy w partji 
komunistycznej staiys yka poszła w odwrotnym- 
kierunku. Komuniści , mają obecnie około 5 0 .0 0 0 ' 
członków podczas gdy paitja socjalistyczna jest 
teraz dwa razy tak silna, jak partja komunistyczna.

Podnieść trzeba, że socjalistyczna partja fran­
cuska rozporządza teraz większemi siłami niż w 
ostatnim roku przedwojennym (r. 191-4)., w którym- 
miała 93.000  członków.

Zarząd partji postanowił uczcić specjalną uro­
czyste ścią osiągnięcie liczby 100.000 członkow.

Bsa

3 )

Benito Mussolini.
Przyczynek do historji renegata socjalizmu.

(Ciąg dalszy).
W łochy należały do trójlprzym ierz. wiraż 

z A ustrją  i Niemcami. P rzed socjalistyczną] 
P a rtją  W łoch stanęła ta sam akW estja co u. całej. 
M iędzynarodówce Socjalistycznej: stanowisko 
do wiojmy imperialistycznej.

W łoska partia  rozstrzygnęła tą kWestJję 
fw! dUchu tniędzynarodowegr. socjalizmu'; po­
zostając iwietrną uchwałom  kongresów: m ięizy1. 
narodoWych stała się cała -partja zdecydowaną 
przeciwniczką wojny i zmusiła rząd1 'włoski dó  
oficjalniej deklaracji neiuit;raln|oiśici, W brew tra k ­
tatow i trójprzym ierza.

Mussolini przy w ybuchu wojny był sk ra j­
nym przeciwnikiem  w ojny i Wrogiem ireden- 
tystówi włoskich pod zaborejm auslr rek im, cze- 
jmlui dat wyraz w niezliczonych artykułach twi 
„Avanti“ .

Jaka to krwiawa iron ja llosu1, że dzisiejszy 
mitr an a cj on a list a i dyktaifor W łoch Benito MuS- 
sołini. umieścił Wi s.erpniu 1914 :r. w  ,.Avan’t;i** 
traki zwyczaj ostry artyku ł przeciw fanatykom 
Wtojennym, zarzucając -im ibtrak cnarakteru  i 
rozsądku, określając ich jako ohłąkańcówl. — 
Artykuł tein pod tyfjułem : „Delirium, trem ens 
iredentystów 1** przejdzie napewdo do historji 
i ipiosłUży przyszłelmiu1 historykowi walk kla- 
so-Wych1 wel W łoszech, jako dobitny 'dbwfótf bra, 
kul charak teru  , źbawlcy** Włoch.

Mussolini nie vzadowblnił się ućhWałą Ko­
m itetu  Centralnego 'włoskiej parflji socjalisty­
cznej głoszącą, że Wbzelkimi środkam i zwal­
czać będzie wojnę impcrjallstyczną i n§e ze­
zwoli na wciągnięcie W łoch do rzezj ślwiato- 
telej. Jemu! to jeszcze za m.ałb było. Nie w ystar­
czył m u także  fakt, że WSzystkie organizacje 
kłasoWie wyipiojwliedżiały się przeciw  uldziałowli 
W łoch iw, wojnie ślwfatoWej. On dom agał się 
natarczywie plebiscytu ludów, antylwicje.i"'- .o 
‘ taki plebiscyt przeplroiwladźił, zdobywając w) 
ten sposób! potężny argUment przeciw* wojenny. 
W ykazując że ogromna masa ludności w łoskiej 
jest przeciw! wojnie. C hełpił się MUssolini tem, 
żel zmobilizował einerjgję moralną szerokich mas 
ludoWych przeciw (wiojnie i uratoy-fał honor so­
cjalizmu włoskiego.

Szereg airtykiułdlw: Mussoliniego w1 „Avan. 
ti‘* 'wskazuje na to, jak  energicznie on bronił 
pPlityki nieUtralnoiści.

Zacytujem y n iektóre ustępy z jego a rty ­
kułów!.

Tał. pisze Mussolini Iw1 „Ayahti" z 13 sier­
pnia 1914 r :

„Dążyć do utrzymania neutralność, za 
wszelką cenę! neutralhbść do końca wój- 
n y ! nc'Ł .ralnoiśc, ktorably umożliwiła ener­
giczną int,erw!e:ncję Włoph na irzecz pokój ul 
św!iatotv’egou .
Tą samą energją ziwlalczal wszystkie głosy, 

przem awiające na rzecz Francji, 0 czerń świad­
czą poniższe cytaty z artykułów' Mussolimego.

A taki to  bioihatelr masz Mussolini, że wl 
kilka tygodni później sfał się, iwlojeWnym psem 
łańcuchoiwym rządu1 francuskiego.

Przeglądając stare  roczniki w łoskiej „A - 
vanti“ jwi pierwszym (rzędzie z lokresU sierpień— 
w|rzesień 1914 r. napotykamy7 na Ustęp-y) w ar­
tykułach  Mussoliniego, zasługujące na podkre-r
ślenie

Polemizując przeciwko n;eKtórym socjali­
stom włoskim, syimpatyzującym z Francją pi­
sze Mussolini W1 ..Avantia , z dnlia 22 sierpnia 
1914 r. m iędzy innemi co następuje

„W ojna — to jest spotęgowany do naj­
wyższego stopnia Wyzysk klasy p ro le ta ­
riackiej — opozycji socjalistycznego pro- 
letarja t:; przeciw wojnie nie można na ża­
den sposób przezwyciężyć1*.
A następnego dnia 23 sierpnia 1914, pisze 

Mussolini nadzwyczaj ostry artyku ł w „Avartti" 
skierowiany przeciw zjwiolenn'ikom Iwbjti)- z obli 
obozowi, t o znaczy po stronie koalicji i Au- 
st,rji—Niemiec. Z tego artykułu  podajem y na­
stępujące u s tę p y -

„W ojna przeciw’ AUstrji, oznacza siłą rze­
czy także  Wojnę z Niemcami, a z Niem­
cami nie mieliśmy nigdy poWódów do kon­
fliktu...

Ażeby, wypowiedzieć narodom, z którylmj 
W łochy •'były W) przym ierzu przeszło 30 
lat, Wiojnę, należy znaleźć słuSznie um oty, 
w owa na przyczynę. Niech w! dobie obecnej 
n iektórym  'wszystko się wjyda, jako  dozwo­
lone, nawlet zdradziecki napad — W łochy 
jednakow bż biyły zawsze k rajem  prawa, 
a sulmienie włoskie sprzeciwi się energicz­
nie, eWentUałnfemu zastosowaniu austrjac- 
kiej metody, Wbicia sztyletu w plecy

C. d. n.
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Poszukiwacz prawdy“.
Były następca tronu Niemieckiego, W ilhelm 

•wydal niedawno książkę p t.: ,,Poszukuję pralwi- 
dy'k któnej stara się dowieźć że Hohenzol­
lernowie nie ponoszą winy przegranej wiojny. 
Obecnie ..New York Tim es" putbfikują jego 
listy do panny Syd'w'ji Cushmania w  Bostonie. 
I tu ta j ekskronprync szuka praw dy na swój 
sposób — próbuje innych obarczyć odpowie­
dzialnością za przegraną wOjirtę. W  jednym  li­
ście „przeklęty socjalizm spdwfodował katastro­
fę Niemiec", ^  innym njatoiniast winę ponosi 
kochany tato. Wilhelm II. Oto, co pisze sy­
na Jek :

„Mój ojciec miał swbją sposobność gry — 
P r z e g r a ł  ją, ponieważ nie ch c ia ł się zddcydb- 
flfeć na przym ierze z Rosją lub1 Migi ją. Tysiąc-, 
krotnie przes rzegałem  go ; mówiłem mul, że 
zostaniemy izolowani i gońcu1 zniszczeni 
pirzez ca ł s\viat. ponieważ jako sojusznika 
mam)' tylko AuSirję, pańsiWlo, k tó re ' się roz­
pada Czyniłem, co m ogłem , aby naszemu rzą ­
dowi otworzyć oczy. Było to jednak bezna 
dziejne i ostatecznie zrozumiałem, żc jako  p ru ­
ski oficer niam s łu c h a ć  rozkazu i mieć gębę 
ząmknięi^- Szieiroko otwjartemi oczyma patrzy­
łem, ,i! ' zbliża się nasza zatrata . Jak powte- 
dz iałern wy z fi ; mój ojciec miał swoje szanse, 
a nmk' n«?chąji^  ,j:an,0 mozkWiości pokazania, 
co potrafię. Ten fis  jest może taksamo gorzki 
jak  los- człowieka, któ,ry ponosi sku tk i swych
b ł ę d ó w " .

J ren m łodszy Hohenzollern znalazł spo­
sobność pokazania, co potrafi — 'gadać szeroki \ 
i d'łu'go. a szczęście, jego gadanie nie je s t 
teraz  niebezpieczne, ani dla świata, ani dła Nie­
miec. Ocenia si je taksam o jak  jieigo „poszu­
kiwanie prawdy'"

Kraina dalekiej polnony, Islandja.
N ie w ie lu  Wie. że  w iyspa Iz lan c ija , licząca  

około 100 tys. mieszkańcowi, k t ó r ą  w  atlasach 
zW tkl- °krelśla się jako kolonję duńską, w rze- 
czywistytci jest sam odzjdnem  państwem z w ła ­
sną konstyt;uicją. Tak jak  NorWlegjia wyzwo­
liła się zwolna z p o d  w ładzy szwedzkiej, po­
dobnie i Islandczycy z każdą refolrmą duńskiej 
konstytucji jwiywakzali sobie coraz więcej sa­
m o d z ie ln o śc i. Islandja ma o b e c n ie  swój własny 
g a b in e t .  Tyli o g,rzedstato%ie!s'.wo spraiwizagra.. 
n ic z n \c h  spoczy-wia w ręku' Dfljnjji. Król' duński 
nosi tvtui „króla Islandji" , co pół roku jslanjdz- 
ki p r e z y d e n t  m ui/strów jeździ dó Danjj * daje 
królowi do podpisania przy jęte przez parla­
m e n t uchwały.

Rządzącą 'partja W1 Islandji są konserw aty­
ści, posiadający 20 m andatów 1 na 42. Oprócz 
nich istnieje w 'parlamencie tak  zwana „partja 
samodzielności", dążąca do zupełnej suw eren­
ności Islandji i popierająca rządzące obecnie 
.jjjinistcrjUm konserwńtywńe. Trzecim stronnict­
wem jest „postępowa partja agrarna". Pod­
l a s  ostatnich w yborów  młodej socjalistycznej 
partji islandzkie j Udało się WiproWadzic do par­
l a m e n tu  jednego posła, w ybranego ze stolicy 
Reyk.jawók Kraj chłopów i rybakóWC u trz y ­
m u jący ch  'patry-jarchalne stosunki i przechowu­
jących stare  tnacłycje, nie jest 'dbtlyichczas po­
datnym gruntem  dla rozw oju idei socjalisty­
cznych.

Ekonomic^ nle isTamjdja dużo ucierpiała pod­
czas wójny- Rządzący konserwatyści, k tórzy  
m ają bardzo mało 'wspólnógo z nowożytnymi 
kapitalistami, (przez •wprowadzenie stiirdwo prze­
strzeganych państwoiwlych (moTio-
pole inip'8'rt°Wie, Tytoniowy, naftioWf.y1 i zbHżo- 
iv!y) z d o ł a l i  przeprowadzić sanację gospodarczą 

o c z y w i ś c i e  jprzy najw iększem  ^ograniczeniu 
stopy ™ciolW'ej warstw' najmniej ulposaźóUych.

N a o g ó ł Iskandja gospodarcza silniej jest 
Związana z NorWelgją i Ang| j ą mż z Danją.
nie da się jednak obecnfje stwierdzić, jak  to 
Wpływa na t en de niej ę zupełnego oderw ania się 
od Danji.

Armja sowiecka.
Wychodzący w Paryżu dziennik rosyjski 

„Russkoje Wremia“ zamieszcza ciekawe informacje
0 armji czerwonej, podane przez byłem oficera,' 
który przez < łuższy czas był również oficerem 
armii sowieckiej.

Na czele armji czerwonej stoi obecnie mało 
popularny i nielubiany Frunze. Człowiek bez wy­
bitnych talentów nie wzbudza on nadziei, jakie 
wzbudzał Trocki. W armji panuje duże oburzenie 
na bezczynność Trockiego, który był jakgdyby uoso­
bieniem dueba protestu, przepełniającego wszyst­
kich żołnierzy armji czerwonej.

Frunze jest przewodniczącym rewolucyjnej 
rady wojennej, stojącej na cze'e otrony państwa
1 zarząiu armją. Prócz niego członkami tej rady 
są Uuszlicht, Hekker i kilku innych komunistów 
i spe-jalistów wojskowych. Brusiłow już od dawna 
nie odgrywa żadnej roli czynnej. Rewolucyjnej

; radzie wojennej podlega, w charakterze jej sekcji 
organu technicznego — rada wojenna, składająca 
się prawie wyłącznie z zawodowych oficerów, pod­
czas gdy w rewolucyjnej radzie wojednnej. ofice­
rów jest mało.

| Co dotyczy armji sowieckiej, to Rosja sowiecka
ma obecnie pod bronią około 700 tysięcy żołnierzy 
rozmaitych broni. Główne siły tej armji są ześrod- 
kowane przedewszystkiem na Kaukazie, jako kraju 
najbardziej niebezpiecznym z punktu widzenia re- 
wolucjj, następnie pod Piotrogrodem, w Moskwie, 
na Białorusi i wzdłuż całej polskiej i rumuńskiej 
granicy.

i Armja zewnętrznie czyni dobre wrażenie. Żoł­
nierze ubrani w mundury koloru khaki, w długich 
butach, mają zdrowy wygląd i odżywiają się nie 
gorzej, niż przed wojną. Dzień ich jest tak podzie 
lony, że żołnierz nie ma w rzeczywistości wolnej 

j chwili. Pierwsza połowa dnia jest poświęcona wy­
szkoleniu, druga — wykładom agitacyjnym i refe­
ratom politycznym w klubie żołnierskim, gdzie 
pracę tą prowadzą' przedewszystkim studenci ko­
muniści.

Referaty te mają na celu jj^edewszytkim pru 
pagandę polityczną, lecz poiuszane są i tematy 
bardziej ogólnego Znaczenia, co zapewnia pewien 
rozwój umysłowy. Jest on zawsze połączony z pro­
pagandą an yreligijną Propaganda sowiecka jest 
skierowana pri.edewszystkiem w tym celu aby uczy 
nic z żdmeży jak najwierniejsze sługi trzeciej 
międzynarodówki. Dlatego też w armji niema wła­
ściwie żadnych ugrupowań politycznych. Armja 
dzieli się na nielicznych komunistów, czynnych 
czł mków partji i olbrzymią masę bezpartyjnych, 
pod uturemi na.eży rozumieć wszystkich nie komu­
nistów od monarchistów do soc. rew. włącznie. 
Nad wszystkiem w armji panuje czrezwyczajka 
i szpiegostwo jest wszędzie. Dlatego też wszelkie 
nastroje opozycyjne muszą s:ę kryć jaknajgłębiej.

Co dotyczy uzbrojenia armji czerwonej, to 
jest ono dość słabe. Awjacja jest stosunkowo nie­
liczna, artylerja posiada dużo dział polowycb, — 
lecz działa ciężkie są bardzo nieliczne. Za to 
bardzo dużo jest karabinów maszynowych. Na je ­
den pułk ptzypada ich przeszło 50 i jak to było 
praktykowane podczas wojny cywilnej, są one wo­
żone na lekkich bryczkach. W pułkach coraz to 
więcej przybywa czerwonych ofiretów, a dowódca 
pułku obowiązkowo musi być członkiem partji. 
W  takim razie jest on wolnv od kontroli partyjaej.

Kongres esperanfystow w Genewie.
Dnia 2 sierpnia otwiarty zostanie' w' Gene-, 

wie międzynarodowy kongres esperantystó’vvi. 
Nadeszło J u ż  600 zgłoszeń z 23 krajowi eulro. 
ipejskich. Kongres zainicjuje uroczysty oblchód 
ku czci tw órcy  Esperanta, Zamenhofa. Dla za­
łatwiania funkcji pocztowych i policyjrfych w y­
znaczono pracowników, znających język espe­
ranto. Dn. 31 lipca rozpoczną się w1 Genewie 
międzynarodowe kurs a nauki Esperanto — na 
k tó re  dotychczas zgłosiło się 450 osób' z 18 
krajów .

R ast i Gassera maszyna do 
szycia  jest najlepsza. Skład  
fabryczny we Lwowie, ul. 

Gródecka 53. -1

Iga D aszyńsk iego
poleca
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f i ta n U s a , nauka, sztuka.
h tP E R T U A R  TEATRU MIEJSKIEGO W ELW OW IĘ.

Niedziela o godz. 7.30 wiecz. ,,Dziewczynka z 1001 
nocy".

Poniedziałek o  -godz. 7.30 wiecz. „Dziewczynka" 
(Miidi) opleretka.

W torek o godz. 7.30 wiecz. Ostatni walc“, 
oplejictfea..

Środa o godz. 7.30 wiecz. ,,Dziewczynka z 1001 
nocy“, operetka.

Czwartek o 'godz. 7.30 wiecz. „Lyzistrala" operetka 
wznowienie.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka)

Niedziela o godz. 7.30 wiecz. ,,Sw’i't, azioń i no,e“ 
komedja. — Ostatni pożegnalny występ ppi. Łoziń­
skiej i Hierowskicgo (zakończenliie sezonu1).

Od! poniedziałku' 20. b. m. do niedzieli 26 b. m. 
teatr zamknięty.

 • • m• . •

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).

Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Dzień noc", 
legenda dram . w 3 aletlach Anskiego.

Poniedziałek o  Igfidz. 7.30 wie^z. „DZicń i no,o“, 
legenda drąin. w  3 ąktiach Anskiego.

Wtorel o -godz. 7.30 wiecz. ..Dzień i noc".
Środa o ' godz. . 7.30 wiecz. ,,Dzień i noc", 

legenda dram. w 3 aktach Anskiego.
'  CzWiar|l!ek o godz.' 7.30 wieeg. ,Dzień i no.c“. 

legenda dram. W 3 .aftach Anskiego. 
legendh kram . w 3 aktiach Anskiego.

TEATR „BAGATELA", ul. Rejlana.
Niedziela o godz. 8.30 wiecz-. „Siedem krów 

tłustych".
Poniedziałek o Igodz. 8.30 wiecz. „Siedem krów 

llUistych".
W torek o godz. 8.30 wiecz. „Siedem krów 

Jłustych".

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S M. GIMPEL
ul. J a g ie llo ń sk a  L  i

Pożegnalny występy znakomitej artyslki żyd. z 
Ameryki pni D ory W eisman.

Niedziela o godz. 7.15 wiecz. „Ślepi mężowie".
Poniedziałek o godz. 7.45 wiecz. Pożegnalny

występ. „Ślepi mężowie".
  • • •_*  *  •  —

TEATR W IELK I. W e czwaijtek, ukaże się wzno­
wienie pięknej klasycznej operetki L inckego 1,1.y- 
zjslrata". Figurująca na aiiszach od szeregu lat, operel- 
la fa , ze względu na swoją wielką wartość muzyczną, 
zawsze święci tryumfy. Rożyserję pYowhdzi p. Ku- 
Ugowski. Dyryguje pi. Seredyński Liczne produkcje 
choreograficzne układu St. Faliszewskiego. Nowe de­
koracje K. Mackiewicza.

WYSTĘPY TEATRU „QU1 PRO QUO". Świetny 
zespół artystów  tealru' „Qui pro  quo“ już tylko parę 
dni gościć będzie W _ tutejszej „Bagateli". Nazwiska 
-takie jak IŁ Ordonówna, Z. Pogorzelska, K. Tom. 
E. Bodo, m ówią same za siebie. Najlepsze utwory se­
zonu .Warszawskiego, .składają się na bogaty różno­
barw ny program . Prowadzi przedstawienia confe- 
rencier F r. Jarosy, reżyser słynnego ,.Niebieskiego 
pjfaka".

Codziennie tylko jedno 'przedstawienie. Początek 
o godz. 8.30 wiecz.

Stan rachunków banku polskiego.T : - Ąt“" H ~~ *
W  pierwszt j dekadzie lipca zapas zioia Ban­

ka Polskiego wzrtW o 990 tys. zł. Zaznaczyć na­
leży, że wzrost ten pochodzi wyłącznie ze skupu 
złola w kraju. Zapas walut i dewiz wzrósł o 3,3 
milj. (po raz pierwszy od 3 i marca r. b. wykaza­
ny jest w bilansie Barku Polskiego wzrost zapasu 
walut i dewiz). Portfel wekslowy wzrósł o 3.6 mllj. 
zł. P. życzki lombardowe pozostały prawie bez 
zmiany. Dług Skarbu Pań dwa zmiejszył się o 8,2 
mbj. :-.ł. Obieg bretów bankowych zmniejszył się 
o 35 7 milj. zł., rachunki żyrowe zaś wzrosły o 
45,9 milj. zł.

W ten sposób złote pokrycie obiegu biletów 
Banku Po skiego na 10 go b. m. wzrosło z 46,68 
na 50.91 proc.

Emigracja żydów do Palestyny.
W  miesiącu! czerwfcu przybyło do Pale­

styny 4000 żydów , wob'e,c 2900 przybyłych jw> 
maju:. W  r. 1924 imigrówhło do Pa.cstyny Ran 
ogół 13.000 osób.

Arabowie 'przygotowują memocja i dOi wy­
sokiego komisarza, lorda Plupnera, w1 k tó ry m  
dom agają się wydania zakazu dalszej im igra­
cji. Egzekutyw a syonistyczria zam ierza na s y o  
nistycznym kongresie iw' W jedniu. k tó ry  odbę­
dzie się !v,; sierpniu, zaproponować podw yższę- 
niP -budżetu tfla Palestyny o 40 proc., tj. usffl-, 
lić b u d że t ogólny. Ra 650.000 furftóW szterlin- 
g>nv. ;

1 Zs wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem hirlUlBj 5* g  'w ^ 3  r y  m ,-* ~W g  
1 ZL —-12. Nadesłane Zł. —‘36, w tekście Zł. -  '60. V X  ^  ^  ^  -L^l i .

9 B 9 Na 1-ej Btr. Zł. — 70 Drobne ogł. za słowo Zł. —-10 1 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 25'/, drożej. ]

SPECJALISTA CHOROB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH is?
|  BWI , , r i i 4  b- sekundarjusz szpitala wied.

U i  ■ l«  i M l i n C I  j lwowsk., ord. 8—10, w nie­
dzielę od 9—1, L w ów , A snyka 1, (róg Pańskiej)

W chorobach  skórnych I w en eryczn ych
b. sekundarjusz klinik wiedeńskich, b. sekundarjusz Szpital* 

Państwowego we Lwowie 6—1

Dr.  L a u r a  F u l l e n b a u m
ordynuje od 3 —6  popołudniu ul. Ż ó łk iew sk a  L. 3 3 .

R O L N I O Y S
Najwyższy czas zamówić 684— 6 

M & 0 C A R N IĘ  m otorem ^ „ P E R K U t T
popęd Zł. 3-— dziennie, obsługa bardzo łatwa, oraz 
pasy, obrabiarki, maszyny młyńskie, maszyny rolni­

cze, oleje, smary, pompy, wagi i t. p. poleca

„pilot" -  bu/óu/, ul. Batorego i .

O bw ieszczen ie .
Dyrekcja Stowarzyszenia Zarobkowego dla handlu, 

przemysłu i gospod., sto w. zar. z ogr. poręką w likwidacji, 
w Sokalu, zaprasza swych członków na Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie, które odbędzie się dnia 26 lipca 1925 o godz. 
10 rano w lokalu p. Zalela Schmutzera Porządek dzienny: 
1. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej 20 kwietnia 
1925 rewizji przepisanej ustawą o spółdzielniach z dnia 
29 października 1920 Dz. U. R. P. Nr. 111 wraz z uwagami 
Powszechnego Związku we Lwowie. 2. Oświadczenie się co 
do wyniku rewizji, tudzież przyjęcie takowej przez Walne 
Zgromadzenie do wiadomości. 3. Sprawozdanie Dyrekcji 
i Komisji Rewizyjnej z czynności i rachunków za czas od 
1 stycznia 1914 do 31 grudnia 1924 i udzielenie tymże ak- 
solutorjum. 4. Przedłożenie biiansu otwarcia w złotych pod 
1 stycznia 1925. przyjęcie tegoż. 5. Ustanowienie 3 likwi­
datorów. 6. Wybór Komisji rewizyjnej na rok jeden. 
7. Wnioski członków, W razie braku kompletu wymaganego 
w statucie, odbędzie się powtórne Zwyczajne Walne Zgro­
madzenie w tym samym dniu o godz. 4 popoł. w tym sa­
mym lokalu i z tym samym porządkiem dziennym, które 
bez względu na ilość obecnych członków prawomocnie ob­
radować i uchwalać będzie.

W Sokalu, dnia 15 lipca 1925 r.

ST0W . ZAROBKOWE DLA HANDLU, PRZEM. i G0SP. W SOKALU. 

722 Z. Schmutzer.
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